
Nr. 362 We Lwowie Czwartek dnia 29. Grudnia 1892. Rok XXV.
Biuro Bedakiji „Diianuika Poiitaogo1, Plae Mar *< k 

ll«sba 6 i 7.
Pnedptata wynosi we Lwowie rocznie 18 z 'r . — jt-5 

rocznir t< itr — kwartalnie 4 wr. 50 ct. — to; - 
»ięe/,nie ! złr. 60 «;t., za przesyłkę ćo -.t ?
J  k.. e » . '\  t-/  —  :  i . .  dopłaca sic SiO centów miesięcznie.

U s w ą  poi-ztową » pcńatwie enstrj f in « a ,  roc/.n . 
M złr. — ;'cłioovnie ljj złr. — kwartaLae 6 i i ’
b i i > ocznie 3 złr.

Z przesy/kij pocztowa za granicę do całych Nieuiiet 
rocznic 60 marek — kwartalnie 12 marca 60 s; gi
do Francji, Angiji >VłocL i Szwajcarji rp>-.:i'żi 
10 fr-.nków — kw artalnie 20 frankm

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a ,

T tla fa n  R edakcji 171.
wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Przeuołatę i ogłbk eihi. przyjmuj* w* Uwe&Js 
Jedynie I wyłączni#:

0  A d m i n i s t r a c j i  , , L .  le -  ;c lfe »  P o U M e -  
K«” , C lą "  H a r j a c k i  1. a  i 7  w  d o m n  
p A tie  ik in e jfe i.

W;; Wi-idnit : pp D asensUiL et. Vogier. (Otto Maasłj 
M, Pukea, H. Sc-halek, A Oppelik," Rodolf Mosse
1 J. Dacneberg; w Beri: ie, Frai ifnreie, Kolonji, 
Haasenstsin etYogler i O L. Daube; w Hauhurgn : 
Karoly et Liehmann; w Paryżu: C. Adam, 62. rue 
du Fonr.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą A centów ou jeanege 
wiersza drobnym d’uk:em (petit).

Prywatna korespondencja . nc krologja 1 ?  ot. od nsrsza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyri zu Pomies ikanir 

1 sklepy po 1 et. od wyraża.
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 at. ad wiersza.

•i
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Nowa era zamacliów.
Lwów 28. grudnia.

Nie wesołą b y ła  tego roku  noc Bożego N a
rodzenia w D ublinie... D epesze londyńskie do
niosły DłlHł ogólnikowo o zam achu dynami* 
towyni, wym ierzonym  byó może przeciw  sek re 
t o w i  stanu M orley’owi, k tóry  snaó postanowił 
był spędzić święto w stolicy Zielonej wyspy. 
Dąiś m am y już bliższe szczegóły tego w ypadku. 
Mianowicie w sobotę wigilijną, późnym  wieczo
r n i ,  w krótce po 11. godz ., straszny huk rozległ 
łię po całym  Dublinie. W idow nią w ybuchu by ł 
gmach policyjny, leżący naprzeciw  zam ku Du- 
“lińsk., go, w którym  w łaśnie M orljy  m ieszkał,
* w bezpuśredniem  sąsiedztw ie ra tnsza. Otóż 

• m ego progu bram y gm achu policji, w idział
^chodzący  tam  p rz td  godz. 11 . policysta m ały 
przedmiot na ziemi, k tóry , zd a ł się mu, ja k b y  
gorejącym  końcem  cygara . B y ł to niewątpliw ie 
napalony lont m a-zyny piekielnej .. W kró tce  po
tem ziaw ił :ię w tern sam em  m iejscu inny poli- 
cysxa, m łody człow iek nazw iskiem  Sinnolt i ten 
praw dopodobnie u jrzaw szy lont, m nsiał go albo 
pęką z ziem i podnieść-, albo nó g , odrznció. Kwe- 
ł t i* ta  nie zostanie nigdy rozstrzygniętą, gdyż 
y  okam gnieniu n istąpił s traszny  w ybuch, dym  
1 płomienie w ystrzelały  w powietrze wysokim 
■łupom i ciało nieszczęsnego stróża bespieczeń
* poszarpane literaln ie na sztuki, w pewnej
odległości od m iejsca katastrofy , nurzało  się
*  u jy  krw i w łasnej. G m ach policyjny ucier
piał stosunkowo bardzo mało, niemal tyle, co 
demy sąsiednie, gdsie  popękały  szyby u w szy
stkich okien.

Ż e zam ach te i b y ł dziełem  nieprsejedna- 
“ ycb F en ian , to nie może ulegać najlżejszej 
Wątpliwości. Idzie  jeszcze o to, przeciw  komu 
ftył sk ie ro w a n y : przeciw  policji, czy Morleyowi? 
N aturalnie, ja k  długo spraw ca nie zostanie w y
lodzony i doohodzenia żcisłe nie rozświecą 

Praw dy, m ożna jedyn ie  opierać się na  przypn 
u czen iach  —- a przy  puszcz ma te wskazują, że 
zbrodniarz m  a ł raczej zam ek na oku, aniżeli 
gm ach policji. F enian ie  bowiem są driś rozsier
dzeni na rząd , iż tenże nie chce u łaskaw ić dy- 
Oamitarda Da»y’ego , a natom iast w ypuścił na 
wolność czterech w ieśniaków, k tórzy  w r. 1889 
•Umordowali inspektora policji M artina w Gwee- 
?®pe. Co praw da, nie jest jeszcze w ykluczonem , 
J* to mOgł byó  tak że  a k t pryw atnej zem sty , 
bardziej atoli sk łan iać się m ożna do wniosku, że 
® « tty  do czynienia z zam achem  p a r exceUence
Politycznym. _____ — _ _ v

-W szelakoż, wy. zedłuzy raz  z tego założenia, 
Tr*cpa 'Słotnie załam ać ręce nad czarna  nie- 
1łdzięcznością Irlandczyków  . Ic h  słuszna spraw a 
m®ii niezaw odnie posiadać sym patię w szystkich 
®* rodów cywilizowanych, a tem  więcej jeszcze 
n*s Polaków, k tó rzy  pod niejednym  względem 
Przebyw am y rów nie ciernistą drogę dziejową. 
Lecz jeśli k tóry  z m inistrów angielskich nie za
sługiw ał na krw iożerczą zem stę F en ian , to z 
pewnością John  M orley, zaży ły  p rzy jaciel Glad- 
stone a i g o rący  zwolennik Homerule’u. Z aledw o 
W zierpniu b. r. w szedł do gabinetu, zaczął ze 
wszech sił pracow ać dla spraw y irlandzkiej i 
jogo specjalnej inicjatyw ie p rzy p isa ' należy zn ie
sienie „aktów  przym usow ych ,1 on to postarał się 
o złożenie kom isji — t. z. Eoietad tenants com- 
m isttm  —  d la  rozpatryw an ia  pretensyj w ydalo
nych  dzierżawców. W tolerancji swojej posunął 
■ię naw et tak  daleko, że d a ł odnośnem u kom ite 
towi irlandzkiem u, pozwolenie na urządzanie m i
tyngów  pam iątkow ych w d. 25. listopada b. r., 
jako  w ćw ierćw iekow ą rocznicę straconych w 
M anche1 r ir patrjotónr irlandzkich . I  w ogóle we 
w szystkich kw estjach  — z w yjątk iem  jedynym  
um nestj. d la zbrodn iarzy  politycznych — ok azy 
wał się stale uprzedzającym  i p rzychylnym  dla 
postulatów Irland ii. J a k o  członek kom isji dla

Homerule’u  , uchodzi za najgorliwszego w spółpra 
cow nika nowego billu G ladstonow skiego — naw et 
P arn e lic i zw ykli byli do tej pory z szacunkiem  
jeno w yrażać bią oM orleyu, a mimo to w szystko... 
Mimo to rę k a  zbrodnicza nie zaw ahała  się pod
łożyć w pobliżn jego m ieszkania m aszyny pie- 
k  elnej, k tó ra  g dyby  naw et nie b j ła  wprost p rze
ciw jego osobie skierow aną to zawsze m iała z a 
pew ne prze znaczenie odegrać d lań  rolę okru tne
go memento. .

R easum ując znane dotychczas szczegóły n a j
nowszego trgo  zam achu dublińskicgo i rozw aża
ją c  m otywa, 'ak ie  go wyw ołać m ogły, musi się 
w końcu dojść do py tauia, czy n jest przypieczę- 
to saniem  ciągnącej się p rzez długie la ta  kam pa- 
nji dynam itow ej, prow adzonej z szalony determ i- 
nacją p rzez garstkę  F en ian  z kolosem wielko- 
b ry ty jsk im , czy też początkiem  drugiej — być 
może, Etckroć zażartize j jeszcze — w alki na no
ż e ?  Odpow iedź na to pytanie —• rzecz prosta —  
tkwi w przyszłości, na każd y  wszakże sposób 
k atastro fa  dub lińska nie popraw i szans d la  glad 
stone’ow8k i ih  reform  w Irlandfi. O pozycja tory- 
sow ska nie zaniedba w yzyskać tego posiewu 
krw i biednego policysty dubiińskiego, celem u d a
rem nienia autonom ji ZieUnej W yspy .

Mim vsciofloia ir. titowfm
Napisał

Maksymiljan Falk
II. Otóż h r  A adrasoy sam nie by ł zdecy

dow any na ta k  rad y k a ln e  postępowanie i d la
tego postawił ze swej strony znów ta k ą  propo- 
z y o ję : P ortę  należy zobow iązać do zgodzenia 
się na powszechne zaw ieszenie broni, a n astę
pnie do zaw arcia zaraz pokoju z S erb ją  i C zar
nogórą na następujących  w aru n k ach  : S e r  b j a 
ma zatrzym ać swoją p ełną  tery to rja lną  i poli
tyczną  n ietykalność i zapłacić pew ną sumę jako 
odszkodowanie za spalone przez serbskie oddzia
ły  wojskowe ws.e na terytorium  tureck iem ; — bu- 

a i& i* ,zarz<^  k o l e i  ż e l a z n e j ,  prow adzącej 
z A lęksinaku do B elgradu, m iją  być objęte przez 

’ z C z a r n o g ó r a  ma być zaw arty  
pokój na podstaw ie status quo ante bellum- — 
p r o w i n c j o m  p o w s t a ń c z y m  maj ą yię 
dostać  ̂ w udziale reform y, przedsięw zięte przez 
P ortę  jeszcze przed  w ybuchem  powstania, a po- 
dobnynh koncesyj należy się także  dom agać 
“ la B u ł g a r j i .  J a k  wiadomo i ta  propozycja 
And~asay’ego nie prow adził1 d ł  celu. W  dw a 

po wyztdaowaniu w spom niebcj noty d. 
13. listopada 187 ó r. sześć rosyjskich  korpusów 
arm ji zostało zm obilizowanych. T a k ie  i konfe
rencja, odby ta  w m iesiącach zim owych r. 1876/7 
pozostała bez rezultatu , ponieważ P o rta  odmó
w iła cdzielenia ew aranoyj, żądanych  dla je j 
poddanych chrześciańskich , ja k  równie* odrzu
ciła  protokół, p rzy ję ty  prz^z m ocarstw a na d. 
d l .  m arca 1877 r. Potem  d, 24. kw ietnia r. 1877 
nastąpiło  form alne wypowiedzenie wojny Turcii 
przez Rosję.
, Mniej więcej w m iesiąc później, d. 29. m aja 
1877 r. wy itosował hr. A ndrassy  notę do hr. 
Be _ ii a, k tó ry  tym czasem  m ianow any został 
austro-w ęgierskim  am basadorem  w L ondynie 
W nocie tej w ypow iada w nader c iekaw y spo
sób powody, d l a  k t ó r y c h  n i e  u s i ł o w a ł  
w c a l e  s t a w i  . ć  R o s j i  j a k i c h k o l w i e k  
p r z e s z k ó d  d o  w y p o w i e d z e n i a  w o j -  
n y. Wie uczynił tego, ponieważ „żadne z mu- 
carstw  me chciało w ystąpić w obrocie status quo, 
gdyż nie były  prześw iadczone o możliwości u trzy 
m ania tegoż", n ie czynił tego ,w  uznanin, iż 
tak t wojny saiu w sobie nie przynosi żadnego 
niebezpieczeństw a, d la od Wrócenia k tórego n a k -  

8 .°, B‘J  naw et nie w zdr-gać  przed wejoa euro- 
p e jską- — wreszcie dlatego, że „ tak ie  n ieberpie 
c-.i-ńrtwo mogłoby być stworzone dopiero przez

skutki wojny, k tó rych  ograniczenie leży w mocy 
E uropy.*  D alej pisze A n d rassy :

„Skorośm y, chociaż nie b rak  nam by ło  środ
ków  po tem u, nie powstrzym ali Rosji od w ojny; 
skorośm y bezpośrednio, czy też pośrednio ośw iad
czyli  ̂ że nie chcem y występować w obronie 
T u rc j i ; skorośmy z w kroczenia Rosji na ebee 
terytorium  nie uczynili casus b tlli; to  u c z c i 
w o ś ć  i o t w a r t o ś ć ,  j a k ą  p r a g n i e m y  z a 
c h o w a ć  w e  w s z e l k i c h  n a s z y c h  s t o s u n 
k a c h ,  łączy się ■ i  tem także iż nie możemy 
przeszkadzać Rosji do załatw ienia sporu je j z 
Portą Hpomocą broni i ew entualnie do zw ycię
żenia P orty".

G dy  jednakże, w edług zapatryw ania A ndras- 
sy 'ego, sku tk i takiej w o jn y ‘m ogłyby  stw orzyć 
stan rzeczy, stojący w sprzeczności z uaszemi, 
zarówno ja k  z całej E uropy interesam i, przeto 
przechodzi h rab ia  zaraz do pytanir : j a k i e  t o  
b y ły b y  konsekw encje wojny, na k tó re  mogli 
byśm y pozwolić, a jak ie , k tó rych  n i e  mogli
byśm y dopnśoić i ostatecznie dochodzi do rezul
ta tu  : że n ie  możemy akceptow ać:

1. ażeby jakiemukolwieK cbrześcjańskiem u 
m ocarstw u przyznany został w yłączny p ro tek to 
ra t nad chrześcjańskiem  ladam , pó łw yjpu  bał 
k rń s k ie g o ;

2 . ażeby  definitywne określenie rezultatów  
wojny nastąpiło bez w spółudziału m ocarstw  g w a 
ran tu jących  i ażeby ukonstytuow anie ludów 
chrześcjańsk ich  na półw ysp e bałkańskim  narzu 
cone im zostało przez jedno jedyne mocarstwo. 
N e możem y dalej zezwolić n a :

3. zd o b y cie  terytorjaidB Rosji na praw ym  
brzegu  D u n a ju ;

4. wcielenie R u n u n ji do Rosji, albo ja k ą  
zawisłość księstw a od rosyjskiego państw a;

5. stw orzenie secundog jn itu ry  w w' i  wspo
m nianych k ra jach , zarówno rosyjskiej, ja k  austro- 
w ęg iersk ie j;

6. wzięcie w posiadanie S tam bułu  przez R o
sję ; wreszcie nie może

7. być za ło .une  słowiańskie państwo kosztem  
niesłow iańskich elementów na półw yspie b a łk ań  
skim  i we w aiystz ich  w ypadkach  maximum  no 
wego ukonstytuow ania musi być  ograniczone do 
samodzielności dzisiejszych prowincyj pod rodz i
mymi władcam i.

T ak ie  je s t uasze stanowisko — p o w ia ła  
A n d rassy ; —  tak ie  było przed w ojną i p o z o  
s t a n i e  n i e z m i e n i o n e . "

W  dalszym  c»ągu swej e r in e jz e ji  oświadcza 
A ndr.i8f|S_Z,<2sła sUnaw^soScią » „ N ą ,trw a łe  ps.no 
wanle rosyjskie ani n a *  ' ' B u ł ^ a r j ą ,  a n i  
w o g ó l e  n a  p r a w y m  b r a c 8 u D u n a j u  
nie m oglibyśm y pozwolić i tak  samo uznalibyśm y 
w k-oczenie wojsk rosyjskich  do S e r b j i ,  cho
ciażby ty lko  w formie przem ijającego środka 
wojennego, j a k o  n i e d o p u s z o z & 1 n e .“ Mini- 
Bter^ zapew nia, że o tem w szystkiem  zawiadom ił 
Rosję, a g dyby  ona pomimo to rozpoczęła wojnę, 
to istnieje pew na gw arancia  w tem, że Rosja z 
całą świadomością naszych ■nterissów i w prze 
konaniu o naszem  stanow esem  postano wieniu bro
nienia tychże, faktycznie rozpoczęła akcję  i przez 
to w eszła w położenie wojenne, któregoby z pe
wnością u n i k n ę ł a ,  g d y b y  n i e  m iała zam iaru , 
naruszyć inte esy austro*w ęgierskie." Ale esy  w 
razie, g d y b y  te  przypuszczenia A ndrassy 'ego  
przez późniejsze w ypadki n i e  zostały uspraw ie
d liw ic ie , g d y b y  rząd  rosyjski pod naciskiem  we
w nętrznym  albo  w afeutak innych  nieprzew idzia
nych  okoliczności p rzesta ł być panem sw ych po 
stanowień, czy wówczas nasza m onarchja by łaby  
zdecydow aną i gotową, w obronie ’ tego, co 
A ndrassy  określił jako  nasze interesy, w ystąpić 
z  oałą swą siłą, a nawet, g d y b y  tego w y n a g a ła  
potrzeba, z b r o n i ą  w r ę k u ?  H rab ia  nie po-

Korespondencje.

iniia i tego pytani?., aio mówi k ró tko  i stano
wi z o : „ N a s z a  o d p o w i e d z i ą  n a  t o  j e s t  
s t a n o w c z e :  t a k ! "

Czas odnowić przedpłatę!

Par^Ż 26. grndnia.
(Est modus.. — Akej* Christophfla. Kawalerowie legji.— 
S t r a t  on i o*. — Odczytj Dyba mlri“go. — Ś. p. Tc- 

masi Broehoek’).
Św ięta nie wniosły bynajm niej spokoju i ci

szy w m ary  tego osobliwego m iasta, k tó ry  się na
zyw a Paryżem . P anam ska spraw a sunie się ja k  
law.na i lak  law ina poryw a w szystkich, o k tó 
ry ch  sik otrze. A wiecie wy, k to  w łaściwie pro
wadzi śledztwo ? Może sąd ? n ie ! może ankieta 
p a rlam en ta rn a?  n ie l może ministerstw")? — i to 
nie — śledztwo prow adzi p rasa  paryska , ta  sa 
m a prasa, k tó ra  b ra ła  miljony panam skie, a driś 
wyświetla sprawę po swojemu, biorąc g rube  pieoią 
dze ad czytającego o g ó łu - a także  i od tyoh, k tó 
rzy  m ają in teres w tem, aby  pew ną część mężów 
polityczny.‘h skom prom itować. W szystkie najw ię
cej naw et p ikan tne szczególiki są w spraw ie tej 
właściwie podrzędnej wagi — znaczenie polega 
w tem, że o d k ry ła  ona olbrzym iego rak a , toozące- 
go społeczeństwo francuskie, to, k tóre z dum ą 
kroazyć chce na czele cyw ilizacji. A le dodajm y 
od razu , że jakko lw iek  nie w szystko już wyszło 
na ja w  — to z drugiej strony wiele z tego co 
na jaw  wyszło, jest fałszem  i oszczerstw em . Co 
się z tem  wszystkiem  stanie, przew idzieć trudno: 
chyba... że znajdzie się znów jak iś  sposób na 
dziennikarstw o, zw łaszcza g d y  spraw a zaczyna 
sie już d la  ogółu czytelników  staw ać nudną.

Intransigeant)ta k  opowiada ostatnią rozm o
wo b r. R einacha i p. Rouviera z „uczonym " p. 
H ertzem  :

— Czy potrafisz pan w strzym ać tę kam pa- 
n ję? — zap y ta ł br. R einach p. H ertza .

— N ic łatw iejszego.
— A  w jak i Bposób ?
— P otrzeba mi — odparł p. H ertz, po ta rł

szy dłon.ą zam yślone czoło — potrzeba mi siedm 
miljonów franków .

— T eraz  nie mogę I — ję k n ą ł po oh wili za
dam y m inister s&ai bu.

A negdota ta  objaśnia, jak ism i sposobami za- 
żognaćby się dało b rzy d k ą  tę sp raw ę; może też 
rzaoa i pewne światło, pobudki podnieca
ją żarliwość dzienników w poszukiwaniu zi win
nymi.

N iepodobna notować w szystkich rew elacyj, 
k tóre  sypią się aa pośrednictw em  dzienników, 
jak: z ro g t  obfitości. O bliczają np., że orzy re 
gulow aniu racbuuków  z p. Eiffłem, mylono się 
•3 siem atyosnii w dodaw aniu o parę  miljonów 
metrów kubieznych , su k tó rych  w ykopanie W ał 
g łośny ten  inżynier p ien .ądze, ty lko  w ykopać 
owe m etry  zapomniał. In n y  dziennik z je 
szcze oryginalniejszem  w ystąpił tw ie rd zen iem : 
w szystkie dokum eata, kom prom itnjęce panam  
czyków , zakupione zostały  za dw a miljony fran 
ków, k tó rych  dostarczył baron H irsch 1 takim  
m zie wszystko odbyw ałoby  się en familie.

W obec wrisawy, w yw ołanej sk&ndalicznemi 
odkryciami, schodzi na plan  podrzędny ostatecznie 
najw ażniejsza kw estja  ocalenia przedsiębiorstw a, 
k tóre  pochłonęło ty le a iljonow . W praw dzie d y 
rek to r banku  Credit móbilitr p. C hristophle w y
stąpił z projektem  dokończenia budow y k a n a łu  
panam skiego przy pomocy rządu , projekt ten  je 
dnak  nie znalazł dotychczas uwzględnienia. Tym 
czasem koncesja, udzielona tow arzystw u przez 
rzecz pospolitą K olum bijską u p ł y w a  z k u ć  
c e n  l u t e g o  r. p. K onieczny więc jest ja k  
najw iększy peśpiech. W  przeciw nym  bowiem 
razie akcjonarjusze u tracą bezpow rotnie całe 
swe kap ita ły , włożona w to przedsiębiorstwo.

In n a  jeszcze spraw a zajm uje tutaj pow sze
chną uw agę i staje się powodem obu-zonia w 
szerokich w arstw ach ludności. Celem dążeń i 
m arzeń każdego F ran cu za  jest w stążeczka legji 
honorowej. O tóż ostatnie odk rycia  w ykazały , że 
ta  odanaka, za k tórą  żołnierz wylewa krew  iw ą 
na polu bitwy, za którą u rzędn ik  ta rg a  swe siły

przez całe la t dziesiątki, s trie  się ła tw ym  łupem  
zagran icznych  ciem nych osobistości. W obec tego 
coraz liezniejsze odzyw ają  się głosy, dom agające 
sie, w celn usunięcia w pri yssłości nadużyć z u- 
p e ł n e g o  z n i e s i e n i a  t e g o  o r d e r u ,  będą
cego zresztą anom alią w państwie republi- 
k ań ik .em . N a razie, skończy  się jed n ak  tylko 
na nowei rewizji, k tó ra  w yrzuci z listy kaw ale
rów  'le g ,, w szystkie osobistości podejrzane, w 
pierwszej linii p. H e r tz ’a posiadacza w ielkiej 
w ;tęgi tego orderu. T en  aferzysta  n ie  ceni so 
bie zb y t wysoko tego rass e z y u  ja k  się bowiem 
w yraził d i pew aego dz ienn ikarza  angielskiego, 
u tra ta  o rd 3-u jest dlań zupełnie obojętna To 
lekcew ażenie me zw iększyło, rzecz  jasna, sym- 
patji F ran cu zó  w da tego bohatera  z pod ciem nej 
gw iazdy, odg ryw ającago  tak  fatalną rolę w osta
tnich w ypadk acb.

W  wi lkiej operzejna prem ierę dano jednoakrnw i 
operę m łodego kom pozytora F o u m ier A liks’a z 
libretem  L udw ika G a lle t’a p. t. TStratonice ;“ 
ntw ó- ten o trzym ał nagrodę na konkursie  im ie
nia C ressenfa , k tóry  m a tę sm utną trad y c ję , że 
odznaczone na nim dzieła nie cieszą się pow odze
niem  u publiczności. Choć i tym  razem  stało się 
tak  samo, jed n ak  zdaje się, że m am y do czy- 
n-enia z kom pozytorem  wiele obiecującym  wiua 
jego polega w tem, że uie zapom niał jeszcze  o 
w ym aganiach swy ch profesorów i p rze ładow ał 
operę kontrapauktow em . aczonem i kom binacjam i, 
zan iedbując stronę m elodyjną. T reść  wdzięczna: 
w księżniczce Stratonice, córce D rm etrju szc  Po- 
liorcetesa k tó ra  w yszła za S e leu tu ea  N ikatora, 
k ró la  Syrji, kocha się syn jego , A ntyjoch Soter 
do tego stopnia, że w pada w ciężką eberobę. 
L ek a rz  E ra s is tra te i oświadcza, że jedynym  środ
kiem  uleczenia m łodzieńca jest oddanie mu k ró 
low e1 m acochy, a k ró l — zgadza się na  to z mi
łości d la  syna. Szczególnie m e lo d ja : „Amour
briUans mirage“ i est przepiękna.

D y b o w s k i ,  n a  żądanie wiele prowincjo
n a ln y ch  tow arzystw  i izb handlow ych, w yjadzie 
wkrótce w podróż z odczytam i, w k tó rych  w y- 
łeży  handlow e korzyści swej misji m ieszkańcom  
m im t: A rras, S t.-N aza ire , N antes, Tourp Lille, 
St. Om er, Buologne, N aney, V esoul, E p inal i 
E p ern ay .

Z m arł tu  po ciężkiej chorobie h r . 1  o m z i  z 
D i  n h e i m - B r o c h o c k i ,  zdolny in ży n ier, k tó ry  
za w ynalazek mostu ruchom ego bardzo  p rzy 
datnego w kam panjaoh , został w swoim czasie 
nagrodzony leg ją  bonorewą. Z ona jego  z domu 
B e n n e t o t ,  je s t pasierbicą d r. P a s q u i e r ,  za 
m ordow ani go p rsea  kom unistów p a ry sk ich  w 
przeddzień w ejścia arm ji w ersalskiej do P aryża .

(Przed świętami, 
mużua papieża.

prow incij!:
k w a r ta ln ie  zŁ g

^  t m m iesięczn ie  „  ^  —
Jlowi abonenci kwartalni otrzyni ają j ak© premfe powieść 41 li a eta

Rzym 28. grudnia.
-  Papież i wolnomularstwo. — Jał- 
Z prasy watykańskiej. — Msza jttbi- 

lenszona.)
Jak ieko lw iek  są spory na tem at wła-lztwa 

nad  R zym em  — to pew na, ze R zym  jest i p o 
zostanie stolicą katolickiego św iata, pozna to 
k  żdy, kto choćby raz  w iduiai wieczne miasto 
W przededniu  w ielkich św iąt katolickich- W czo
raj w łaśnie d ług ; szereg  powozów p rzy b y ł do 
W aty k an u  : to kardynałow ie i dostojnicy kościoła 
sk ładali przez usta ka rd y n a ła  Monaco la  Vallett& 
swe życzenia. W  przem owie swej, papież obszer
nie określił stosunek W aty k an u  do K w .rynału , 
a stosunek ten będzie przedm iotem  nowej ency 
kliki. W  encyklioe tej odpowie praw dopodobnie 
także papież na toaBt w ielkiego m istrza wolno
m ularstw a w łoskiego, k tó ry  u d erzy ł na ostatnią 
encyk likę  i zakończył słowam : ,N ie  obaw iam y 
się k lątw y papieża — do w alki jesteśm y go
towi* 0  n fazą te brzm iące słowa są wprost śmie
szne, a naw et przeciw nicy papieża w yrażają  się 
o ostatniej encyklioe w spraw ie w olnom ularstw  
w Bposób pochwalny.

M onsignor C a s s e t a ,  jsłm użn ik  papieski, 
o trzym ął od papieża polecenie rozdania na B ożn

W e  jLwowie:
k w a r ta ln ie  4 * 5 0  
m iesięczn ie  X * S O
Za przesyłkę de dema mleelęoznls xO ot.

Bluszcz
IB a p row iacji :

k w a r ta ln ie  a  * 4 0  
m iesięczn ie  - ‘8 0

W e  L w o w ie :
k w a rta ln ie  Ł * S O  
m iesięczn ie  — * 5 0

Ostatnia miłość** inb tłumaczoną z angielsk iego wyborną powieść „B łęd n a  gw iazda."

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W  P A R Y Ż U ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O N I .

[Cięg dalszy.]
IX .

\  ymozasem w ypadki szły piorunem . W ydano 
w mę, Daj nagi ej 'ł i  , jak ą  k iedyko lw iek  widziano.

ł ? CŁu 0Wy rUcłl n a P8łnił F ran c ję . P u łk i po 
pu łkach  m aszerow ały przez m ice P a ry ż a ; mo 
dlono się po kościołach o zwycięstwo nad  Pru- 
■•kam i, . słowami przynajm niej, chociaż św iat 
urzędow y, k tó ry  sam  jeden  napełniał św iątynie, 

 ̂ j  ° w M ystkiem , ty lko  nie o Bogu i chociaż 
fcjiźdn pochylony przed ołtarzem , w duszy swojej

u z u rn a w °g a u!A®t,P ^ ,r 0 t0’ ab y  u^ a ra ł  owego 
F ra n rd ^ n t.’ y niety lko praw ych dziedziców
kt 5rv o m * jł°pU3ZC“ ł  do tronu Prz°dków , ale
8WLia r e w o l t  J eg°, Pr*yc*ynił 8i<*. dyplom acją 
. .   ̂ A n i  tego, fce p ap ie ia  poasba*

S S L 1 ’ *  J E s  j e g .  p . 4 « J ,  d -
Pr " «  K aro la  W ielkiego 

w d E if t^ S ^ L  *l3f r a.k v a rn ia c h  sypa ły  się w pra
S U d a ^ r  I '  piT V eńV a  na Niemców,

■ , ho obracało  rozmowę, tak , że mó-
yn mo po k a w , ^ ^ ^  lep Q u  saftMe

O rleanów  się poprawią, jeśli Napoleon poniesie 
j k lęskę i że cieszono 8ię po karczm ach bliską 
j rew elacją, k tóra  w tym w ypadku  niezaw odnie 

nastąpi.
Chory cesarz, z dzieckiem  oes irzewiczem 

ruszyli na g rtn icę , pozostawiwszy regencję w ręku  
n ieustannie czernionej cesarzowej. Potem  by ła  
k ró tk a  chwila oczekiw ania, a potem  przyszła 
wiadomość o zwycięstwie odniesicnem oBobiście 
przez e e sa rz i pod S aarb ruecken . B inletyn po
dwoił męstwo, okazane w ogniu przez niedo
rostka ceearzew icza i dowcipnisie P a ry ż a  bawili 
się tą  odw agą, p rzypisaną dziecku. A le rew olu
cy jne słowa ucich ły  praw ie w P aryżu  i ustąp iły  
braw adzie, przechw ałkom  i uniesieniu. Napoleon 
Btawał się rap tem  znowu ta k  popularnym , ja k  
po b .tw e  pod Solferino i F ra n c u ti  nie mówili 
już o niozem, ja k  ty lko  o tein, że są wielkim 
narodem , przeznaczonym  do panow ania nad  
światem .

L e Bel nie upoił się wieścią o zw ycięstw ie 
pod S aarb ruecken . P rzeczy taw szy  w uw agą 
raport, poznał o d raza , że chodziło ty lko  o n ie 
wielką u tarczkę, i o bonapartystyczną reklam ę. 
Pow iedział so b ie : — Z obaczym y ja k  to  b ę 
dzie 1 — i poszedł św iszcząc do Ciarskich.

Z asta ł p. E agen jusza  pijanego wiadomością 
odebraną z pola w alki. Bitwa pod S aarbruecken  
w yrosła była w jego wyi braźni du rozm iarów 
puwszechnodziejowego w ypadku. P rzez dobrych 
dziesięć minut, w k tó rych  został sam na sam 
z L e  Belem, opew iadał mu bójki, k tóre  dorobił 

władnej w yobraźni, i w które  w ierzył 
j a k ^  tf- kjatarjp wielkiego awycięstwa1

odniesionego 
sadami.

--- Zobaczysz pan, co sig s ta n ie ! — Mówił: 
--- P m  wiesz, że jestem  Btanowczym, n ieprze
jednanym  rep u b lik an in em ; mimo to muszę 
uznać n idzw yczajny jenjusz Napoleona III . Ten 
człow iek przewyższy swojego s t r y ja ; ma rów ny 
rozum, równe  ̂ zdolności adm inistracyjne i woj 
Bkowe, a więcej spokoju, więcej rozwagi 
Patrzcież ja k  S)ę zaczaił p rzez la t dziesięć 
Zdaw ało się że go już  nie ma. Ale nie darm o 
nazyw ają go Sfingą z nad  Sekw any. C zekał 
tylko na sposobność j.roją a teraz, k iedy spo
sobność nadeszła, rzucił się na nieprzyjaciela i 
jednym  skokiein go zgniecie.

P an  Eugenjusz by łby  może długo jeszcze 
rozpraw iał w t^m lirycznym  stylo, g d y b y  jego 
w ładczyni nie b j ła  weszła do pokoju. Pani 
C iarska przyw itała się uprzejm ie z L e  Belem, 
ale zaraz, siad. jąc i spojrzawszy znacząco na 
m ęża. powiedziała :

— Bardzo mnie to cieszy, że przyszedłeś 
tu , k u zy n k a , ba mój mąż m*. od daw na zam iar 
rozmówienia aię t  tobą poważnie. D obrze, że 
się te raz  sposobuuść k u  temu nadarzy ła .

P an  Eagenjusz zrozum iał odraza  o co cho
dzi. W yprostow ał się tedy, odchrząknął dwa 
Itr O trzy  razy, i o trząsłszy  się gw ałtem  z myśli 
politycznych i wo.owniczycb, rzek ł poważnym 
głosem :

— T v k  jest panie L e Bel, mam z Da- 
netn d° pomówienia, jak o  opiekun, Celiny Cie- 
szanowskiej.. N ie gniewaj się za szczerość, ale 
je s t rzeczą  aż zby t widoczną że zalecasz się

do niej i doprow adziłeś do tego, że dziew czyna 
jest zajęta myślami, na k t ó r a ,  jako opiekun, nie 
mogę patrzy e obojętnie. K ro k  to może niezwy- 
kfy . ale czuję, że jest mo;ru obowiązkiem  ten  
kroić uczynić. Muszę a ę ciebie spytać jak ie  
m asz intencje względem mojej sio itrzenicy ? 
Bo jeżeli nie masz ż a d n y ch  pow ażnych ictcncyj, 
zro-umiesz, te  m aszę cię prosić, abyś zmienił 
swoje dotychczasc *e  postępowanie.

L e Bel uśm iechnął się z lek k a  i od rzek ł 
poważnym  _ głosem  : — Skoro mnie się paa  p y 
tasz, odpowiem, że by łbym  najszczęśliwszym , 
gaybym  pannę Celinę mógł nazw ać moją żoną. 
A le nie wiem ja k ie  pod tym  względem zdanie 
opiekunów, jak a  jest wola panny ?

— K ochany panie K a ro lu ! —  Mogę pana 
zapewnić, że prayjęlibyśm y pana z najw iększą 
radością do łona naszej rodziny. P an i C iarska 
potwierdzi to zdanie.

I  to rzek łsay , otw orzył pan E ugenjusz sze
roko swoje wielkie ram iona, i uścisnął mło 
dzieńca z m euw ykłem  rozczuleniem . Z arcz  potem 
ścisnęła go za ręce pani E ’iza, i ze swojej strony 
dodała  :

— Uszczęśliwiłeś mnie pan w tej chwili. 
Będę spokojną o los, mojej ukochaaej siostrze
nicy, skoro będę w iedziała, że je s t twoją żoną. 
Eugenjusz u! Z avo la j tu C elinę ; niech się dowie, 
cośmy o je j losie postanowili.

P an  E agenjusz w yszedł, sapiąc, z pokoju, 
a po chwili powrócił z C enną, k tó ra  na pierw sze 
w ejrzenia zrozum iała o co chodzi, i sit d ła ua 
krześle, zm ęczona, d żąca, bla&a ze spuszczo- 
nem i oczyma,

CiarE a g e n ju sz a ! ~  zaw ołara pani 
®ha: — Pow iedz Celinie, o co chodzi.

P an  E ugenjusz odch rząkną ł znowu i rzek ł 
zw aiczyw szy jak ieś  w ew nętrzne uczucie, któri 
mu k rta ń  z a ty k a ło :

K ochana Celino! Z nasz już dobrze pani 
K arola L e  Bel i wiesz o tych  w szystkich zale 
tach , k tó re  go czynią wielce upragnioną partji 
"hóż jestem  szczęśliwy, że mogę ci oświadozyć 
że w tej chwili prosił nas o twoją rękę.

—  Tftls je s t  — w trąo ił L e  Bel — ośmi< li 
łem się prosić opiekunów  o ręk ę  pani. Miłośi 
moja pani nie b y ła  tajną i by łem  upicw nionj 
w ierzyć, że - rok , k tóry  dziś zrobiłem , nie bi 
dzie dla pani niem iłym .

. Celina m ilczała dalej, ii,e zm ieniwszj
swojej postawy, a pani C iarska  zakończyli 
spraw ę, m ów iąc:

—  W idzę, że rzecz jeBt ukończoną. O b] 
Bóg błogosław ił w aszem u m ałżeństw u. D eiaią 
ośw iadczam y przyjaciołom  naszym , że jesteacii 
po słowie. Niecb się tem szczęśliwom zdarzeniem  
ucieszą nawBpół z n a m i!

Celina m ilcza.a dalej. C zuła, że w»k byś 
musi, ja k  opiekunowie postanowili, ż.i nie nas 
innego spouoba, k tó rym oy  się m ogła w ydobyć z 
położenia, nad w yraz  nieznośnego. W iedziała, że 
będzie  m iała  więcej wolności, jako  zona L e  Bela, 
że da je j nierów nie wię ,dj um ysłow ego zajęcia 
. .  j.ctin ek  eiraszny jak iś  wstręt opanow ał ca 
jej iito.ę. S iedziała biernie, nieruchom ie i mi 
czała.

(O iąp d a lij*  nas
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N arodzenie ubogim rzym skim  400 łóżek  z po
ścielą i 10.000 lir, czyli franków , k tóre  podzie
lone zostaną m iędzy proboszczów w iecznego m ia
sta, ab y  je  z  kolei rozdali każdy  w swojej pa 
raQi. W spom niany wielki ja łm użnik  o trzym ał 
w tych  dniach  6.000 (I) próśb od wdów, sierot 
i rodzin daw nych w ojskowych papieskich, dom a
g ających  się zapomogi na  święta. Żabractw o b y 
ło z daw ien daw na w ybitną cechą m ieszkańców 
R zym u, a  dzisiejsze d o tiłiw e  położenie ludności 
i n iezm ierny wzrost ubóstw a i nędzy, objaśniają 
b ezp rzy k ład n e  gdzie indziej zjawisko 6 tysięcy 
próśb o pomoc w jednem  mieście, w stolicy 
W łoch, podanych  w ciąga dni k ilku, a k tó rych  
ilośó do Bożego N arodzenia w dwójnasób je 
szcze urośnie. W obec takiego naw ału  petycyj 
papież rozkaza ł znaczną nadzw yczajną p rzezna
czyć na ten  u ży tek  sumę.

W  ruchu  prałatów , k tóry  po p rzyszłym  
konsystorzu i po kreacji ty lu  kardynałów  nastąpi, 
z a p e w n i a j ą ,  ż e  ks .  A g l i a r d i ,  n u n 
c j u s z  a p o s t o l s k i  w B a w a r j i ,  u d a  s i ę  
d o  W i e d n i a  n a  m i e j s c e  k s i ę d z a  6 a -  
l i m b a r t i ’ e g o ,  o b d a r z o n e g o  w k r ó t c e  
p u r p u r ą .  M o n s i g n o r  S e g n a ,  sekre tarz  
sp raw  duchow nych nadzw yczajnych , zastąpi k się
dza A gliardi’ego w M onachjum ; m c n s g .o r  Ri- 
naldini, in ternuncjusz w H adze, będzie miano
w any substytutem , to je s t podsekretarzem  stanu 
na  m iejscu księdza M ocenni’ego, k tó ry  zostanie 
kardynałem , a tenże k a rd y n a ł Mocenni obejmie 
opróżnioną już  od daw na i niejako zniesioną de 
facto przez czas d ługi prefektórę pałaców  apo
stolskich.

Z  ostatnim  dniem  roku  tu ry ń sk a  Unita 
Cattoiica, dziennik  sław nego niegdyś nieboszczy
k a  księdza Don M argotto. przestaje wychodzić 
i zlewa się z florenckim  Gorriere Toscano, któ 
rego naczelnym  redak to rem  je s t adw okat Ma- 
stracchi. W T uryn ie  zaś ma wychodzić nowy 
dziennik  katolicki, pisany przez redaktorów  Unita 
Cattoiica.

Sum a dotychczas zeb rana  na jubileuszow ą 
mzzę papieża, dochodzi 116.468 franków . Mówią, 
że  zamożny p ra ła t francuski dodał w tych  dniach 
do tej sum y 100.000 z w łasnej kieszeni. S ą to 
je d n a k  całk iem  nieznaczne ofiary w porównaniu 
z ja łm użną na mszę kapłańskiego jubileuszu pa
pieża, k tó ra  wynosiła już zaw czasu półtrzecia 
m iljona franków  i urosła jeszcze ostatecznie. 
Do tego u b y tk u  ofiar p rzyczyn ia  się najbardziej 
postaw a katolików  francuskich , to jest ogromnej 
ich w iększośii, k tó ra  ani grosza daw ać już nie 
chce. O ziębłość ta i zm iana daw niejszej hojności 
i postaw y wobec papieża jest w ynikiem  polityki 
papieskiej, zbyt przy jaznej, ja k  u trzym ują F ran - 
tu i i ,  rzeczypospolitej i zb y t otw arcie popierają
cej tę farm ę rządu. Ż aden  praw ie z katolików 
francuskich nie je s t republikaninem , lecz każdy  
je s t wrogiem  rseczypospolitej

W ykonaw cza ko misja cen tralna dla uroczy 
stości jubileuszow ych o trzym ała  zaw iadom ienie. 
że oprócz p ielgrzym ek i r l a n d z k i c h  i a n -  
g i e l a k i c h ,  już  zapow iedzianych, p rzybędzie 
tak że  p ielgraym ka s z k o c k a  w ln tym  pod 
przew odnictw em  m gra Sm itha, a rcy b isk u p a  edyn- 
burgskiego.

T aż sam a kom isja o trzym ała inform ację, że 
depu tac ja  Ł azarzystów  i S óstr m iłosierdzia po 
stanow iła przyspieszyć swe p rzybycie  do R zy
m u w końcu stycznia, sb y  O jca św., jako ju b i
leuszowe pierw ociny, złożyć w hołdzie dary  
p rzyw iązania  w szystkich zgrom adzeń św. W in- i 
centego z P  uli.

P rezes komisji centralnej w ydał do katoli
ków włoekich odezwę, w zyw ającą ich do odby
cia w końcu roku  jubileuszow ego pielgrzym ki 
do L ourdes na  podziękow anie N iepokalanej 
D ziew icy aa jub ileusa b isaupi L eona X H L , pod 
k tórej opiekę oddano w szystkie m anifestacje k a 
tolickie w czasie jubileuszu.

D odać należy, że pogłoski o rzekom ym  
u by tku  sił papieża są bezpodstaw ne; dowodzą 
tego liczne audjencje  i przyjęcia, od k tó rych  
papież, jak  daw niej, bynajm niej się nie usuwa.

W  końca wspomnieć mi w ypada o czło
wieku, k tó ry  dla nas nie jest obcym  — jest

!}im sław ny pisarz w łoski, C esar C a n t u ,  nestor 
■terstów w łoskich, k tó ry  przed k ilku  dniam i u 

kończył 88 lat. W yzdrow iał on już całkiem  po 
ciężkiem  potłuczeniu się, k iedy  niedawno u pad ł 
i skutkiem  tego potknięcia się m usiał leżeć przez 
parę  tygodni w swojej willi w Como. A utor 
„H iatorji pow szechnej'1 o trzym ał w tę rocznicę 
sw ych urodzin przeszło tysiąc telegram ów  z ró 
żnych stron. M iędzy najserdeczoiejszem i i naj- 
piękniejsaem i znajdow ał się t e l e g r a m  L e o n a  
X III . i t e l e g r a m y  o b o j g a  k r ó l e s t w a  
w ł o s k i c h ,  jako  też m inistra oświecenia M arti
niego. Mnóstwo c tób  du a tego udało się do 
willi C an tu ; by li to ucaeni, artyśc i i ca ły  zastęp 
całenków a rystok rac ji m edjolańskiej i lom bardz- 
kiej

S tarzec b y ł głęboko w zruszony tak im  obja
wem w spółczucia i ofiarował p rzy b y ły m  w sp a 

n ia łą  ucztę, bo jest bardzo  zam ożnym  —  i opo
w iadał im u stołu a rzadk im  dowcipem  różne 
życia swego przygody Pam ięć jego i świeżość 
um ysłu są iście zdum iew ające. Pow iedział on 
'ednem u z naszych  rodaków , iż najosobliwszą, 
najuczeńszą i najgenjaln iejszą kobietą, ja k ą  znał 
w ciąga długiego tw ojego zawodu, b y ła  księżna 
K aro lina z Iw anow skich W ittgeusieiuowa, k tó rą  
poznał w Rzym ie, gdzie um arła. M ówił także  u 
stołu, iż p racu je  obecnie nad  nowem w ydaniem  
swoich „Dziejów piśm iennictw a w łoskiego11. Do 
ogrom nego tego dzieła dodał nową część o tlzi 
siejszych pisarzach. Przedm ow a tego nowego 
w ydania, k tó rą  w łaśnie ukończy ł, streści się 
może — jak  sam objaśnił — w następujących  
w y ra z a c h :

„A by  dobrze pisać, trzeb a  dobrze czuć, do
brze m yśleć i debrze się w yrażać. U m ysł wyż
szy nie w art nic, jeżeli zerw ał z m orałnem i za 
sadam i. Nie masz innej uauki, prócz tej, k tó ra  
prow adzi do cnoty. T rzeb a  się uczyć, aby  zostać 
uczciw ym  człow iekiem . T rzeb a  badać  piękno, 
w yznaw ać praw dę, a w ykonyw ać dobro. “

Nowe fundacje stypendyjne.
Z  każdym  rokiem  p rzybyw ają  nowe fu n d a

cje stypendy jne , p rzeznaczane d la  uczniów szkół 
publicznych. W  tym  k ierunku  ofiarność jest 
istotnie dość znaczną, uboga młodzież szkolna 
zyskuje zatem  coraz szerszą pomoc m aterjalną.

Z  początkiem  roku  szkolnego 1892/3 w pro
w adził W ydział krajow y w życie o ś m  n o w y c h  
l u n d a  c y  j.

1. F an d ac ję  Tom asza B o d z i o c h a ,  w k tó 
rej system i2iOVy,’,jo  sześć stypendiów  po 100 zł 
rocznie, dla zw yczajnych uczniów krajow ej ś re 
dniej szkoły rolniczej w Czernichow ie.

2 . F undac ję  imienia J e z i e n i c k i c h ,  w k tó 
rej systemizowano jedno stypendjnm  o rocznych 
300 zł., lub też dw a po 150 zł. rocznie, prze
znaczone na teraz  w yłącznie dla uczniów szkół 
publicznych  średnich lub w yższych, krei nyeh 
śp. fundatora ks. M arka Jezienickiego rz. ka t. 
proboszcza w Chorostkowie. Jeże lib y  przez trzy  
po sobie następujące la ta  Łnie zgłosił się n ik t 
z rodziny, będą mogli korzystać z niniejszej 
fundacji także  uczniowie, nie będący krew nym i 
śp. fundatora.

3. F u n d ac ję  śp. K arola S k i b i ń s k i e g o ,  
w której systemizowano dw a stypendja  po 100 
zł. rocznie, przeznaczone dla uczniów, uczęszcza
jących do jakichkolw iek szkół publicznych 
w kra ju , a w yznających religję katolicką.

4. F an d ac ję  ś. p. S tanisław a S t r z a ł k o 
w s k i e g o ,  w której systemizowano tray , a 
ew entualnie w ięcej stypendjów  po 250 zł. ro 
cznie d la  m łodzieży płci m ęskiej, narodowości 
polskiej, obraądku rzym .-kat., praw ego lub nie
praw ego rodu, pochodzącej z rodziców rz. knt 
obi .ąu au , pochodzenia polskiego i w ykazującej 
dobry poitęp  w naukach , dob^e obyczaje i po
trzebę m aterjalnej pomocy do ukończenia nauk, 
a  to w pierw szym  rzędzie d la  m łodzieży, posia
dającej te  warurk>, spokrew nionej z ś. p. funda
torem  lub tegoż żoną aż do trzeciego stopnia, 
uczęszczającej do jak ichkolw iek  szkół publicznych 
w kraju , choćby n a jn iż szy ch ; w drugim  rzędzie 
zaś, w b raku  kandydatów  pierw szej kategorji, 
dla m łodzieży, posiadającej pow yższe ogólne w a
runki, urodzonej w Tarnopolu, Z barażu  Jaco  
wcach, lub K orszyłów ce, uczęszczającej do szkoły 
politechnicznej we Lwowie, albo też na wydziaŚ 
filozoficzny praw niczy lub  lekarsk i jednego 
z krajów . U niw ersytetów , albo też w reszcie ao 
k raj. w yższej szkoły  rolniczej w D ab lanach , lub 
na w ydział rolniczy uniw ersytetu  Jagiellońskiego 
w K rakow ie.

5. F undację  Ja n a  i T ekli, m ałżonków 
S z l e z l n g e r ó w ,  w której system izowano jedno 
stypendjum  o rocznych 40 zł. d ia ubogich 
uczniów w y z n a n a  chrześcjań skiego, uczęszcza
jących  do jak ichkolw iek  szkół publicznych  w 
K ałuszu, a urodzonych z rodziców, stale w K a łu 
szu osiadłych, z pierw szeństw em  dla sieiót. Po
bór stypendjnm  trw a do zupełnego ukończenia 
stndjów.

6 . F u n aac ję  :p . K I-m entyny  T e o d o r o w  i- 
c z ó w n e j ,  w której systemizowano jedno sty 
pendjum  n rocznych 60 zł. dla ubogich uczennic 
jak ichko lw iek  -.zkół publicznych w k ra ju  z pier
wszeństwem dla k rew nych śp. fundatorki.

7. F u n d ac ję  p. n. „S typendjum  W incentego 
T r o j a n o w s k i e g o " ,  w której systemizowano 
jedno stypendjum  o rocznych 130 zł., p rzezna
czone dla ubogich, dobrze się uczących  uczniów 
szkół publicznych niższych, średnich  lab  w y ż
szy ch, k tó rzy  są spokrew nieni z śp. fundatorem , 
lub z jego siostrami. W  b rak u  krew nych  mogą 
to stypendjum  otrzym ać synowie górników  przy 
kopalniach soli w Bochni, urodzeni w Bochni i 
posiadający resztę pow yższych w arunków .

8 . F undację  dr. F rune iszka  U r b a ń s k i e g o ,  
w której system izowano dw a a ypendja, w yno

szące na te raz  po 600 zł. rocznie, przeznaczone 
d la  artystów  polskiego pochodzenia, bez różnicy 
vyanania, ksz ta łcących  się w szkole sztuk pię

k n y ch  w K rakow ie, a odznaczających] się zdol
nościami. P obór stypendjum  trw a z regu ły  
cztery , najw yżej zaś ośm lat, pod w arunkiem  
k sz ta łcen ia  się w rzeczonej szkole.

K K O J S I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarju8Z lwowski.
C z w a r t e k  29. grudnia.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczerem 

w sali ratuszowej.
Teatr: Występ Sary Bernhardt w „Damie ka- 

meljowej".
P i ą t e k  30, grudnia.
Występ Sary Bernhard w „Fro-i-Frou.“
S o b o t a  31. grudnia.
W bzkele im. Mickiewicza o godz. 6. wieczorek 

muzykalno deklamacyjny i popis członków Kółka gi 
muastycznrgo nauczycieli szkół miejskich.

O godzinie 6. wieczorem wspólny opłatek w 
„Skale, “

Zebranie towarzyskie na strzelnicy miejskiej.

Z życia towarzyskiego. Dnia 26. bm. pobło
gosławiony został w kości ele ewangieliekim we Lwo
wie związeŁ małżeński miedzy panną Klaudją S t u- 
c h ł y  i kapitanem piechoty p. Te..baldeJi J a n  zem.

Nlnkrologja. w  Bochni zmarł w 62 roku życia 
Jan Jelita D e m u o w s k i ,  b. oficer wojsk polskich 
i tureckich obywatel ziemski, ozdobiony orderem 
tureckim. —  Ksiądz Hieronim K o l a b i ń s k i ,  były 
prowincjał Karmelitów, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
82 lat. —  Karol G a u t s c h, ojciec ministra wy
znań i oświaty dr. Pawła bar. Gautscha, b poru
cznik wojsk austrjackich, zmarł w Wiedniu, w 75 
roku życia. Pogrzeb odbył się wczoraj w Wiedniu 
uroczyście; zwłoki po wystawieniu w kościele Braci 
szkockich złożono w grobowcu familijnym na cmen
tarzu centralnym.

Kalendarz. Czwartek (29 Tomasza B. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie
4. minut 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolu-' polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno l3pać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
mnszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, ofi >ń, szczupak, giowacica i płotka.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 29. bm. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między iunem i: Wnioski, 
dotyczące regulaminu wyborczego; sprawa nazw no - 
wyoh ulic; prośba towarzystwa „Bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej" o subwencję; re- 
karsy pi zeciw uchwałom 'romisji reklamacyjnej 
w sprawie wyborczej.

Na tajnem posiedzeniu: Wnioski w sprawie
obsadzenia jednej posedy inżyniera, dwóch posad 
adjunktów i jednej posady asystenta technicznego ; 
wnioski w sprawie nadania bezpłatnych miejsc w to
warzystwie „Lutnia",

Mianowania.  ̂ Minister rolnictwa zamianował 
elewów leóoiotwa', Jana Kosibę i Aniuniego Jawor
skiego asystentami leśnictwa w XI. klasie rang dla 
okręgu galio cyrekoji lasów i dóbr skarbowych.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowym’ : adjnnkta sądowego przy 
urzę zie powiatowym w Priedor Wincentego Jawor 
skiego; praktykantów sądowych: Hieronima Kali
tów jkiego, dra Arona Marka Ostermanna, dra Ry
szarda Aurelego Leiańskiego, Władysława Mayera 
Jana Kasparka, dra Tadeusza Wieniawę Kossowicza, 
Romana Czayicowskiego, tudzież kandydata adwokatury 
Leona Lewickiego

Stypendjum. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendjum z fundacji Jana Kantego Brandysa w 
kwocie rocznych 40 zł. Joljanowi Żurkowi, uczniowi 
III. klasy szkoły ludowej w Kalwarji Zebrzydowskiej.

Prezenta. Minister wyznań i oświaty nada ł pre 
zentę na opróżnione probostwo regiac collationis w 
Niepołomicach ks. Jakóbowi Wolnemu, proboszczowi 
w Łętowni.

Jubileusz 25-ietniego istnienia Towarzystwa leka
rzy galicyjskich odbędzie się tn we Lwowie dziś dnia 
29 bm. Program uroczystości obejmuje nadzwyczajne 
posiedzenie w lokalu towarzystwa (Rynek 1 10.) o 
godz. 5 wieczorem. Na tern posiedzeniu przemówi 
prezes towarzystwa, prof. dr. Czyżewicz, następnie 
zda z 25-letniej działalności towarzystwa sprawozda
nie sekretarz generalny dr. Mukowicz, pcezem dr. 
Krokiewiez będzie miał odczyt o cholerze, a dr. Ziem- 
bicki z dziedziny chirurgji praktycznej.

Wieczorem zakończy uroczystość wspólna uczta 
w lokalach Towarzystwa strzeleckiego.

Sprostowanie sprostowania W onegdajszym 
numerze Gazety Lwowskiej pojawiło się następu
jące sprostowanie: „Pisma poranne tutejsze podały 
w ostatnich numerach wiadomość, jakoby p. radca 
O r ł o w s k i ,  dyrektor departamentu rachunkowego 
w namiestnictwie, wezwał urzędników, ażeby w nie
dzielę d, 25. grudnia, jawili się w biurze — co 
przytaczano jak.' przykład nieposzanowauia dnia świą
tecznego. Nie wchodząc w to, iż rzeczywiście są 
takie sprawy urzędowe, które nie cierpią zwłoki i 
pomimo święta załatwiane być mnszą — czujemy 
się w obowiązku, na podstawie autentycznych infor- 
macyj oświadozyó, iż p. Orłowski takiego polecenia 
nie wydawał, zatem wiadomość, podana przez owe 
dzienniki, ai6 jest prawdziwa “

Otóż na podstawie jeszcze więcej autentycznych 
informacyj oświadczyć musimy, że p. radca O r ł o 
w s k i  r z e c z y w i ś c i e  w y d a ł  t a k i e  z a 
r z ą d z e n i e ,  które ogłoszono urzędnikom w piątek 
przed południem, a nawet dla dwóch biur nakaz ten 
w y s z e d ł  n a  p i ś m i e .  Wydając to niefortunne 
zarządzenie, zasłonił się p. Orłowski instrukcją, 
otrzymaną od p. namiestnika a tymczasem z przy
toczonego powyżej „ s p r o s t o w a n i a “ Gaz. Lwow. 
okazuje się, że pan namiestnik polecenia takiego za
nadto widocznie gorliwemu dyrektorowi departamentu 
rachunkowego wcale nie wydał. Ż tego widać, 
że „sprostowanie" p. Orłowskiego nie jest wcale 
„sprostowaniem", gdyż niczego nie prostuje, owszem 
doniesienie nasze w całości potwierdza. Zresztą gdy
by p Orłowski nie wydał wspomnianego zarządzenia, 
gwałcącego dzień tak świąteczny, to z pewnością 
Uizędnicy pomimo swej gorliwości i poczucia obo
wiązku, n'e byliby w pierwszy dzień Bożego naro
dzenia zasiedli przy biurkach.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
radzie izkolnej miejscowej w RzepnJku atrzyżowskim, 
w powiecie gorlickim, na budowę szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Ceny obiadów dla żołnierzy. Ministerstwo o- 
boony krajowej, w porozumieniu z państwowem mini
sterstwem wojny, wyznaczyło, w myśl § 51 ustawy 
z 11. czerwca 1879, wynagrodzenie, płacić się ma
jące w Galicji przez skarb wojskowy w czasie od 1. 
stycznia do końca grudnia 1893 za obiad, który pod
czas przemarszu należy się od ponosząctgo kwateru
nek żołnierzom, począwszy od zastępcy oficera, aż do 
najniższego stopnia, w następujących kwotach:

a) dwadzieścia cztery i pół (24 5) centów dla 
miasta Lw ow a;

b) dwadzieścia trzy i pół (23 5) centów dla 
miasta Krakowa;

c) siedmnaście i pół (T7’5) centów dla wszy
stkie! innych stacyj przeehodowych.

Nader efektowne wystawy fotograficzne u
rządził znany zaszczytnie fotograf lwowski p. Trze- 
meski. Jedna wystawa mieści się w bramie domu 
przy ulicy Trzeciego Maja pod 1. 7, druga w gma
chu Banku H5potecznego. Ogólną uwagę zwracają 
prześlicznie wykonane fotografje dzieci w oryginal
nych zdjęciach i powiększeniu. Wykończenie tych 
fotografij jest tak subtelne, iż robią one wrażenie 
sztychóu. Również znakomicie wypadły grupy, zło
żone z kilkudziesięciu osób. P. Trzemeski traktuje 
■ztukę fotograficzną z prawdziwem zamiłowaniem, 
czego najlepszym dowodem bardzo ładne album, za
tytułowane z „wystawy przemysłu budowlanego

P. Trzemeski ebwyta na płytę architekturę i o- 
kazy przemysłu c ogromnem znawstwem.

Jak się dowiadujemy, p. Trzemeski zaprowadza 
w swej praeowni w dziele fotomeehaiiieznyui nowość. 
Za bardzo wysoką oenę przyssedł on w posiadanie 
wynalazku, który udoskonala w wysokim stopniu w»- 
łw srztclf kltiiów ©ynkogrsf czołch, takj iż odtąd n  
kład p. Trzenteskiegn będzls mógł W jkoiui w o n a  
ozonym czasie wszystkie zamówienia, tai dla pism 
ilustrowanych i naukowych, jak i dla zakładów 
przemysłowyeh.

Ńis wątpimy, że p. Trzemeski zn&jdz.e po 
parcie wśród naszej publloznoiei, teabardziej, że 
znany on jest. jako naizdolniejsiy fotograf.

Z toru łyżwiarskiego. Towarzystwo łyżwiarzy 
na Szumanówie cieszy się w tym roku szczególnem 
powodzeniem wśród lwowskiej publ cznośei. W drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia zebrało się na stawie 
niezwykle liczne grono nadobnych łyżwiarek i dzia
nych łyżwiarzy, którzy przy dźwiękach muzyki woj
skowej pp. nr. 30 oddawali się z całym zapałem 
przyjemnemu sportowi. A przyznać tizeba, że dawno 
już nie widzieliśmy tak dobrze się ślizgających, jak 
tego roku. Szczególnie kilka pań nader zgrabnem 
wykonaniem przeróżnych zwrotów zwracają ogólną 
uwagę obemych. Na lodzie jawili się: arcyksięstwo 
Salwati rowie z siostrą areyksię.źnej, księżniczką Be? 
trixe de Bourbon; zauważyliśmy również: hr. Sie- 
mieńską, ks. Windisch Grśitzów, hr. Badenich i wielu 
innych.

Towarzyslwo lekarskie krakowskie na posie
dzeniu nadzwyczajnem, w dniu 26. grudnia b r. od
bytem, uchwaliło j idnomyślnie zamianować znakomi 
tego uczonego i badacza L. Pasteura w Paryżu człon
kiem honorowym towarzystwa i wysiało do niego 
telegram, donoszący o tej uchwale.

Po 8tracie kochanka, zmarłego przed kilku 
dniami, zrozpaczona Marja Szmarzanka 30 letnia

-f-
targnęła kie na własne żyeie. Udała e 

onegdaj na cmentarz stryjski i tam na jednym z gr 
bów wypiła szklankę kwasu kamolowego. Dozor. 
cmentarni wkrótce usłyszeli jęki nieszczęśiwej, a w 
dząc ją już nieprzytomną, odstawili do szpitala p 
wszechnego. Jest nadzieja, że mimo to biedna san 
bójczyni zostanie uratowaną.

Wystawa krajowa. Wydział krajowy postan 
wił przyjść w pomoc mniej zamożnym rękidzieli 
kom, przemysłowcom^ w ogóle życzącym sobie w jB  
słać z Krakowa okazy na wystawę krajową iwowsk 
udzieleniem bezprocentowej pożyczki zwrotnej 
kwocie lOOOO zł. Gwarancję co do’ zwrotu pożj 
czki da Wydziałowi krajowemu komitet, którj w 
brany zostanie z łona lokalnego krakowskiego kon 
tetu wystawy.

Posiedzenie komitetu lokalnego krakowskiej _ 
wystawy krajowej celem ukonstytuowania się, zw J  
łane zostało na środę,- do sali obrad rady y.) 
skicj na godzinę 5. po południu.

W lwowskiej korespondencji Nowej Reform_ 
czytamy: Wystawa krajowa zajmuje u nas urny*!1 
wszystkich lodzi, miłujących kraj. Wszyscy rozprJ 
wiają tylko o niej, myślą o niej, pragną, by « 
udała i wierzą w to, że się uda. Komitet giówi 
wraz z wszystkiemi seicjami niezmordowanie prac 
nad obmyślaniem szczegółów, któreby, interesuj 
kraj cały, mogły zapewnić pierwszej prawdziwie 
wszechnej wystawie krajowej w Galicji, jak „  
większe powodzenie Posiedzenia s»kuji są obeoa 
widownią szlachetnego współzawodnictwa w rauesn 
oryginamych, śmiałych nieraz pomysłów, płynącyt, 
z gorącej chęci przysłużenia s:ę sprawie i poparć 
wielkiego dzieła Oczywiście nie wszystkie one d 
dzą się. przeprowadzaj, są atoli pomiędzy niemi ni 
które, na bliższą zasługujące uwagę. I tak 
sekcji górniezjj przyjęto już wniosei p. L. Syroczyi 
skiego, w myśl któregc rozpoczęte będzie na miejsc 
wystawy w dniu jej otwarcia głębokie wierceń 
podług najnowszych systemów górniczych ? trwi 
bę(.«io nieprzerwanie do dnia zamknięcia wystaw] 
Myśl ta zdrów? budzi niemałe iainteresowani ri 
bowiem zw dzający vysta.wę będę mieli sposobno! 
przyjrzeć się rzeczy, nowej u nas zupełnie, powtor* 
zgłębienie nieruazonych dotąd pokładów Lwowa de 
prowadzić może do wcale nożądanych rezultatów 
Zasłużony inicjator i patron koloni; leczniczych i W  
pusów wakacyjnych w Galicji, profesor J  Żulińsk 
podniósł myśl niemniej « ażną dla kraju, urządzeń 
podczas wystawy pierwszego kongresu polskiego dli' 
celów tyehie instytrcyj, oraz zjazdu wszyatki 
w poszczególnych miastach istniejący iii kurpueći 
Projekt ten niewątpliwie z uznaniem przyjęty będzi 
przez wszystkich, komu tylko dobro kraju i przy3słoi 
jego na sercu leży.

Z obozu ru8kiego. Protest przeciwko zaprow. 
dzeniu pisowni fonetycznej miał uchwalić —  wedłuj 
dunieiienia R alyck j  R usi z „wiarygodnego źródła* 
— episkopat grecko Katolicki na naradach, odbyty cl 
dnia 22. grudni?, we Lwowie. Frotes* ten ma by 
przesłany do ministerjum oświaiy. Autorem jego jeś 
X Al. TorońsU, autor znanej peytanii Na proteśw 
miał ks. metropolita zrobić własnoręczną uwagę, ii 
na tę stylizację zgodziły się wszystkie trzy ordjsa 
rjaty biskupie. Biskupi grecki katoliccy żądają albi 
cofnięcia znanego rozporządzeni mlnisterjalaegi 
w sprawie pirowni fonetycznej, albo przynąjauue 
zachowania pisowni etymologicznej w podręcznikach 
do nauki religji.

W zgromadzeni! notablów Russkiej Rad#  w 
Lwowie z d 24, grudnia —  jak donosi Ha}ychajt 
Ruś — uczestniczyło około 150 osób stanu ducho
wnego i ńwieokiego. Radzono nad obecnem położę 
niem politytjznein, nad znanym reskryptem i emigrf „  
iudn; Sarewciff nad zaprowadzeniem pisowni n&n 
tyczne,l w szkoła<*L ludowyoh i średnich. Uohwąkmi 
wysłać leputację do Księdza metropolity z zapyta
niem, czy władykowie zamierzają poczynić jaki 
kroki w sprawie pisowni. Deputacja wróciła z ya&ci 
metropolitalnego z odpowiedzią, iż ęciskonat grecko
katolicki n? tylko co ukończonych naradach postano-" 
wił wysłać protest przeciwko zaprowadzeniu fonetyki 
do ministerstWŁ oświaty

Przeniesienie urzędu pocztowego z Zal zai
do Zbydaiowa i otwarcie urzęda pocztowego v  Co 
rzyoach (powiat tarnobrzeski). Stosownie do tarza
dzenia ministerstwa handlu z dnia 7. grudnia 1891 
)•' 47340/91, zostaje urząd pocztowy W Zalnamimah 
z dniem 1. stycznia 1893 przeniesionym do Zby- 
dniowa, stacji kolei Demnica-Rozwadów. —  Uiząd 
utrzymywać bęa*ie poiączenie ze siecią pocztową za 
pomocą pociągów, kursujących między Dembioi, i 
Rozwadowem ni. 711 i 713. względnie nr. 712 i
714. — Do okręgu doręczeń nowego urzedr po
cztowego należeć będą gminy: Zbydniów, Zaleszany,
Skowierzyn, Turbia, Kołowa wola i Majdan zbvdnb- 
wsici, jak również obszary dworskie w Zbydniowie, 
Zaleszanach i Skowierzynie.

Z łniem 1. stycznia 189o wchodzi w 
nowy urząd poeztowy w Gorzycach (powiat Tarno
brzeg'' ze zwykłym zakrerem działania. — Ursfó 
ten połączony będzie z Nadbrzeziem z? pomocą Po
słańca pieszego. — Okręg doręczeń urzędu p o rto 
wego w Gorzycach tworzyć będą gminy i obszary 
dworskie: Gorzyce, Wrzawy (z przysiółkami Sadowię,
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M ą ż - w d o w i e c .
Powieść z angielskiego 

M -  B B . A D D O  JNT-

(Ciąg dalszy)-

G odfryd postanow ił tedy  zobaczyć Casabits- 
R uo, tę  osadę, zawsze bardzo mile zachow yw aną 
w pam ięci. F o lw ark  i dom w yg lądały  zapełuie 
ta k  zamo, ja k  wówczas, k iedy  je opuścili. B ram a 
b y ła  gościnnie o tw artą, ja k b y  zapraszając p rze
chodnia do w nętrza. O odłryd  zsiad ł z konia i 
a ap n k a ł do drzw i. Z a  chw ilę pojawił pcę stary  
IrU n d cay k .

— Pat, stary  d ruhu , nie zm ieniłeś się am 
troohę —  z iw ołał G odfryd, w yciągając dłoń 
cwoją do ita roa .

P a t w pierwszej chwili form alnie zg łupiał, 
p rz e ta r ł dłońm i oi zy i zaw ołał w k o ń c n :

- -  M aster G odfryd! M aster G odfryd. jakem  
Irlan d czy k ! H u rra !  A  pana co do nas przynosi? 
Jak im  sposobem znalazłeś się pan tu ta j?  — 
i p o c ią ł sk ak ać  do koła  G odlryda  i ściskać mu 
dłoń ta k  serdecznie i długo, j ik  g d y b y  g* jnż 
wcale nie chciał w ypuść t

— Jak im  sposobem ? — o d p arł G odfryd . — 
Po częśei okrętem , a  po częśfl n a  w łasnych no 
gach, ja k  k ażdy  inny poczciwy chrześcianin.

—  A m aster D rew , mój m aster D rew , gdzie 
A n i  on się ob raca  ? — p y ta ł dalej Pat
*  —  P an  D rew  jest w A uitralji, ale nie wiem,

•o rd z ie  D łu g a  fo historja, P a t, k tó rą  oi też opo- 
wiam -hio będę potraebow ał twojej pomocy

raek ł G odfryd poważnie. — Ale cóż słychać  z 
tobą, mój stary  ? Czy Carew  je s t jeszcze tu taj ?

— Cha, cha — zaśm iał się Pat. - -  Pan 
Carew  ożenił się i ja  m am  teraz  panią, w d o 
da tku  bardzo dobrą pani*. W łaśn ie  w ybrali się 
oboje r a  przechadzkę i sądzę, że zapew ne do
piero póżao pow rócą do domu. B ędziem y tedy  
mieli dosyć czasu na rozmowę, m aster G odfryd.

WesLli do domu, a G odfryd  opow iedział - 
starem u Bładze ca łą  historję, opuszczając natu
ralnie mniej w ażne szczegóły i w ezw ał w końcu 
P a ta , ażeby  mu dopomógł do odnalezienia * 
D rew a.

— Ależ naturaln ie, że będę panu  tow arzy
szył — odezw ał się poczciwy Irlan d czy k , gdy 
G odfryd  skończy ł swe opowiadanie. —  Moje 
miejsce iest p rzy  boku pana D rew a i m y go ‘ 
z pew nością odnajdziem y i ocalimy. B yłem  za- , 
wsze przekonany o tern, że on ma coś na sercu.

G dy w ieczorem  C arew  w rócił do domu, 
neieszył się serdecznie widokiem G odfryda i przy- j 
wiezionemi przezeń wiadomościami z o jczyzny ; ' 
ale czas naglił i G odfryd, mimo uprzejm ych za- ; 
proszeń pani Carew , nie mógł zatrzym ać się d łu 
żej, jak  jed n ą  noc. Z  przykrością  tak że  przyszło 
rozstać się m łodym  m ałżonkom  z P  a te m ; nie 
mogli go jed u ak  zatrzym yw ać i na drugi dzień 
ri.no pożegnali obu życzeniem  „tzczęśliw -j po 
dróży i pom yślnego w yniku  poszukiwań."

R o z d z i a ł  X X X II 
Samotny grób.

R yszard  D ie w  - wciąż jeszcze bowiem B a- 
sim y go ta k  nazyw ać —  nie w iedział nawet, 
ja k  dostał się na pokład  parow ca „R avenna“; 
w ci igu całej podróży zdaw ało uau się, jak b y  
b y ł pogrążony w jak im ś ciężkim  a niem iłym  
śnie. Spotkaw szy się w gospodzie Bartona z Sa- 
ry e re m , podjął się dopomódz mu w przeprow a

dzeniu transportu  koni do Sydney, ale p reyby- j 
wszy na m iejsce, nie chciał wchodzić z swym 
tow arzyszem  podróży w żadne nos.e stoeunki 
i zobowiązania, w takiem  bowiem usposobieniu, 
w jak iem  b y ł obecnie, potrzebow ał bezw arunko
wo większego ruchu  i choćby niebezp eczeństw , 
k tó reby  mu m ogły dać zapomnienie. Skoro tedy  
usłyszał o zaw iazam u się tow arzystw a, k tó re  
miało próbow ać szczęścia w poszukiwaniu złota, 
bez długiego nam ysłu  postanowił p rzy łączyć się 
do tej kom panji. Tow arzysze jago byli to lad z ie  
surowi, niew ykształceni, którgy też nie dele o 
niego się dopytyw ali, ale z powodu jego dziw ne
go zachow ania się i wstrzemięźliwości obdarzyli 
go przydom kiem  „proboszcza D icka" • Mimo to je- 
doab w całej kom panji nie był d la niego n ik t 
wrogo usposobiony, zawsze bowiem spełniał z c a 
łą  gotowością swój udział w p racy , a naw et 
i więcej, tę zaś niew ielką ilość złotego proszku, 
ja k ą  m a się udało  z r  ileźó, r#5 iz ie la ł m iędzy to 
w arzyszy.

M iejsce, obrane przez kom panję, leżało 
w głębi kraju, gdzie — ja k  ich zapew niano —  
złoto w ogrom nych m asach m ?ro  aip pojaw iać. 
D roga ich c iągnęła  się wzdłnż pewnej rzeczki, 
której łożysko ustawicznie i z «ielką troskliw o
ścią, ule jck  dotychczas, z bardzo m ałym  s k u 
tkiem  przeszukiw ali.

Pewnego wieczoru całe towarzystwo legło 
na spoczynek dokoła świeżo rozpalonego ogni
ska  ; Drew u ło fy ł eię nieco w tyle, w cieniu, 
z tw arzą zwróconą ku  niebu, w które w p a try 
w ał iię wzrokiem  nieruchom ym , gdy nagle z te 
go odrętw ienia obudził go jakiś Okj-zj k. Podniósł 
się do połowy ciała < począł nadsłuchiw ać, ale 
gdy  k rzy k  się pow tórzył, skoczył D rew  n a  ró 
wne nogi i przyw oła) także innych, zw racając 
ich uw agę na  to tajem nicze wołań ę.

—  To zapewne ja k iś  p tak  rozdziera gard ło .

albo może jak ie  inne zw ierzę — odezw ał s:ę je 
den  z kom panji.

— N ie ; to brzm i coś zupełnie tak , jak b y  
głos ludzki — zauw aży ł drugi.

—  Mnie się zdaje, że to k to ' cierpiący w zy
w a pomocy — rzek ł R yszard  i zaw ołał głośfio, 
dając  w ten sposób zuak  obecności w pobliża 
istoty ludzkiej.

Z a  chwilę i  oddalenia dało się słyszeć s ła 
be wołanie w odpowiedzi.

— To z pewnością ktoś ranny  aibo słaby. 
K to z was cauje się na ty le  m ężczyrną, ażeby 
w raz ze m ną pospieszyć w pouioc bliźniem u ?

—  Jeżeli pan w ten  sposób staw iasz p y ta 
nie, to zdaje mi się, że m usieliby chyba pójść 
wszyscy —  odpow iedział jeden  z grom adki. — 
U trzym uicież tu  porządny ogień ^towarzysze, bo 
inaczej m y, k tó rzy  pójdziem y, nie odnajdziem y 
potem  wśród ty ch  zarośli drogi z powrotem. |

— Trzym ajcie sią brzegu strum ienia — do 
rad za ł przew ódca kom panji — i miejcie w po
gotowiu rew olw ery.

O statecznie stanęło na tern, że R yszard  i 
dwóch innych ruszyli w drogę w k ierunku, skąd 
daw pł się słyszeć ów głos tajem niczy. N “w oła
jąc  co chwila i k ieru jąc  się o tr ym yw anem i sła- 
berai odpowiedziami coraz bardziej zbliżali się 
do m iejsca, skąd  owe wołanie dochodziło.

— Gdzie jesteście ? Co się tam  stało ? — 
zaw ołał Ryszard D rew , na co o trzym ał odpowiedź:

—  T ut j ! Śpieszcie się ! mój ojciec um iera...
P rzepchali się przez jed u ą  jaszcze gęstw inę

i tu taj przedstaw ił się im wi lok iście tra g ic z n y : 
na ziemi obok w ygasającego ogn.ska, leżał czto- 
w iek, widocznie pozbawiony przytom ności. U  głów 
jego klęczał m łody chłopak, co najw yżej lat 
czternastu  lub piętnasta, k tó ry  najczulszem i sło
wy przem aw iał do swego ojca, nie o trzym ując 
je d n a k  żadnej odpowiedzi.  ̂ / v --^

— Ja k  długo on tu taj le ży ?  —  zapy ta ł R j  
szard, w yciągając szybAo flaszkę i w lew ając i 
zaciśnięte usta chorego k ilk a  kropel wódki.

— Mniej więcej godzinę — brzm iała odpo 
wiedź, w ypow iedziana ze łkaniem . — P rzez  dziei 
ca ły  nic nie jad ł, straciliśm y bowiem drogę, i 
zapas prochu nam  w yszedł. B y ł ju ż  słaby  oi 
k ilku  tygodni, ale nie chciał tjio skarżyć , a  d i i  
wieczór r f  id ł i od tego czasu  nie przemówi 
ani słowa. J a k  się pana zdaje, czv on przypad  
kiem  me nm arł? ...

—  B ądź cicho, chłopcze! — zaw ołał jedei 
z towarzyszów D rew a murowo. —  Z araz  zoba 
czym y, ja k  rzeczy stoją. Z ałoży łbym  się o kc 
ronę, że to najzw yczajniejszy w ypadek  zagłe 
dzenii..

Po pew nym  czasie otw orzył b iedny czło 
w iek oczy i spojrzał z podziwem ns trzech  nie 
znajom ych, pochylonych nad  nim.

—  K enneth... — odezw ał się głosem  słabyn 
—  gdzie je steś? ...

— Jestem  tu taj, ojcze — zaw ołał ohłopak 
odsuw ając na  bok D rew a i jego tow arzyszy 
p adająe na kolana przy  chorym . — C zy c 
lepiej?...

— Jestem ... tak  g łoany ... znużony... — wy 
ję k n ą ł chory.

—  Z araz  dostaniesz pan coś do zjedzenia — 
odezw ał sit; D rew  tonem  uprzejm ym  i p rzy ja  
cielskim. — Sm ithson, czy nie m ógłbyś pan przy 
nieść tu ta j kaw ałek  piecz ani, k tó rą  tam  smażi 
p rzy  naszym  e g a iu ?  P rzyn ieś p a r  ty le , zubj 
w ystarczyło  także  d la  chłopaka, albo lepiej je 
szcze, woś go pan ze sobą.

— O, nie, nie, ja  muszę e e s i? . pr*y o jer - 
zaprotestow ał m łodzieniaszek. —  J »  dopraw i] 
nie jestem  g łodny  i z chęcią po crek am  tu  przj 
ojeu. < .

Ciąg da szy nastopr.
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/ DZIENftK POL&EI I dnia 29. Gmdnis 1891 r.

Kawęczyn, Czekaj i Goczałkowice) Mołyoze i -laehe- 
obie i Mołyoze poduohnwne. 
j  „Gwałt magistracki". Odnośni do artykuliku 
wonikarskiego, pod tym tytułem zamieczozonggo w 
Gazecie Przemyskiej, przesyła nan? magistrat mia
sta Przemyśla następujące pismo z prośby o umie
szczenie : „Dnia 17. bm. uchwalił magistrat, na wnio
sek p. dra Bosenbarha, jednogłośnie: wydalenie rze
komi 14 letniei Estery Mark & domu przytułku i 
pracy, jako przeznaczonego jedynie na umieszczenie 
niezdolnych do zarobkowania ubogich — sprawdzenie, 
czyli ma środki na utrzymanie, a jeżeli takowych nie 
posiada, wydalenie jej przymusowe z miasta, ewen
tualnie oddanie ojcu — wreszcie wykonanie tej u- 
chwały bezzwłoczne podczas posiedzenia. — 2 uwagi, 
H wedle statutu, dla tutejszego domu przytułku i 
«raoy przez radę miejską uchwalonego, i umowy ze 
Zgromadzeniem ŚS. św. Józefa zawartej, prawo przyj- 
mywai ia prebendarjuszów do tego domu służy tylko 
dyrekcji, przez radę miejską wybranej, że ŚS. ów. 
Józefa, kjórym powierzony jest zarząd gospodarczy, 
oie wolno nikogo przyjmować do tegoż Domu, wy
kona ł  burmistrz pierwszą część uchwały powyższej, 
jako w zakres działania magistratu należącej, natych
miast Doleceniem inspektorowi policji, ażeby przeko
nał się, czy Estera Mark w Domu przytułku i praoy 
się znajduie, i w takim wypadku, zbadawszy stan 
rzeczy- * do magistratu ją przystawił, a z czynności 
rd»ł burmistrzowi sprawę, celem wydania dalszego 
zarządzenia. Gdy inspektor policji, znalazłszy Esterę 
Mark w Domu przytułku i praoy, przyprowadził ją 
do magistratu i zawiadomił burmistrza o te r  tu 
dzież, że Estera Ma: k ma zamiar przejścia na religję 
ohrześciańską, burmistrz, działając we własnym urzę
dowym zakresie i postąp iw iry ściśle wedle przepisu 
art. 4. ust. z dnia 25. maja 1868 nr. 49 Dz. ust. 
p„ przesłuchał w obeoności inspektora polioji osobno 
Esterę Mark, a osobno jej ojca Jankla Mark, zezwo
lił na żądanie tegoż ostatniego i za zgodą Estery 
Mark, na rozmowę między niemi w swojej i inspe
ktora polioji obecności, a gdy —  wskutek tejże, po 
bardzo krótkim namyśle, mimo przedstawień burmi
strza —  Estera Mark stanowczo oświadczyła, iż od 
zamiaru zmiany religji odstępuje i do ojca chce po
wrócić ; gdy się przekonał, że, jeżeli —  nie, jak 
twierdziła, 18 ty, to, wedle podania ojoa —  16. rok 
życia ukończyła, a więc do dowolnego powzięcia po- 
itanowiema, co do zmiany wyznania religijnego, jest 

uprawnioną; ie znajduje się w takim stanie umysło
wym i usposobieniu, które daje rękojmię samoistnego, 
wolnego od wszelkich wpływów przekonania —  nie 
mogąc działać wbrew przepisom ustawy o ochronie 
osobistej wolności z dnia 27. października 1867 nr. 
81 Di n 8t,. p. i dopuścić się nadużycia władzy urzę- 
dówej, uwolnił E '.terę Mark, która dobrowolnie z oj
cem odeszła. — Przemyśl, dnia 20. grudnia 1892. 
Dr. DwprsMĄ

Aresztowany urzędnik. Wczorajsza depesza do
niosła, że niejaki M a g a ,  oficjał państwowego mini- 
slersWi, gkarbn aresztowany został z powodu silnych 
poszlak, i4 przeznaczone do spalenia zużyte baDkuoty, 
posyłał do wymiany do asy oentralnej. Ponieważ 
wymiana zużyty oh banknotów odbywa się pod ścisłą 
kontrolą urzędników kasowyob, przeto zarządzono 
ścisłe dochodzenie, w ,ak sposob nadużycie tego ro- 
dzsiu, już od dłuższego ozasu praktykowane, mogło 
ujśó czujności oiganów nadzorczych i kontrolujących. 
Faktem bow em jest, że władze duw iedziały się o tern 
od komisjonerów, któryoh pośrednictwa Maga używał 
przy wymianie banknotów

W posiadaniu Magi znaleziono erałszowaną legi
tymację z fotografią, na jego nazwisko opiewającą, 
ale z tytułąm radcy rachunkowego w wspóiuem mini
sterstwie skarbu, podpzas gdy Maga jest oficjałem, 
tj. urzędnikiem znaczmie niższej rangi. W mieszkaniu 
znaleziono uniform raflcy rachunkowego.

Jttż w r. 1888 j miał Maga konflikt z sądem 
karnym, oskarżony by ł bowiem o krydę i nieprawne 
używanie tytułu doktorskiego. Dochodzenie zoctalo 
wówczas dla braku dowodów zastano wionę, jednako 
woż Magn został o jedną rangę zdegradowanym.

Zfjon podróżnika. W jednej z gazet syberyj
skich czytamy następującą krótką notatkę: „otrzy
mujemy wiadomość o zgonie Jana Czerskiego, po
dróżnika, wysłanego przez Akademję nauk dla badań 
geologicznych na krańce północne kraju jakuckitgo, 
Śmierć zabrała go znienacka, pośród dalekiej pu
styni, o 120 wiorst na północ od Średnie Kołymsk z.®

Czerski pobyt swój na Syberji rozpoczął od 
Omska. a pierwsze jego zajęcia, jak sam opowiadał, 
były czysto literackie; następnie dopiero oddał się 
z zapałem au:,tomji.

Jednocześnie zajął się geologią okolic Omska.
Po kilku lataoh pobytu w Omsku przyjechał 

do Irkuoka i tutaj pod egidą Towarzvstwa geogra
ficznego i pod wpływem Gzekanowskiogo i Dybo
wskiego kształcił się dalej

Krsztem Towarzystwa geograficznego badał Alpy 
tonkińskie, a później pas nadbrzeżny Bajkaeu.

Nadmiar pracy, niezbędny dla samouka z je
dnej strony, z arugiej brak śiodków naukowych, a 
etą'1 straszne naprężenia umysłowe doprowadziły go 
w końcn ao choroby, która wyrażała się w ten spo
sób, że nie mógł nietylko pisać, lecz wproet trzymać 
piorą w ręce.

Czerski rozwiązał i —ysunął na widowsię nau
kową wiele pytań,- .dotyczących gjologji Syberji, stu- 
djani zaś zajął ogromne jej obszary, to też każdy 
bgdą»» fizjografii tego kraju na równi z faliasem, 
G rim e m , Middendorfem i in. wspominać będzie 
imię Jana Czerskiego. •*

£ Klubu urzędników pocztowych. Młodziutka 
ta instytucja potrafiła sobie w-bardzo krótkim ozasie 
zaskarbić łaski Bzerszej publiozności. Wystarczało 
ylko,. aby Klub ogłosił przedstawienie amatorskie, 
Ibd zabawę, a apartamenta „Frohsinn’u “ zapełniały 
■Mł po brzegi. la k  też było i onegdaj. O godzinie 9. 
sala balcwp zapełniła się publicznością, spragnioną 
t-aca. Kontreaansa odtańczono w 54 par. Wodzirejem 
znakomitym był p. Wopaterna. Toalety były Hkromne, 
wieczorkowe, niemniej jednak piękne, którym doda
wały wdzięku i poanosiły piękność urooze i świeże 
twarryczk: ich właścicielek. Twarzy brzydkioh nie 
było weale —  podobno nie mają one wstępu do 
klubu. Zabawa przeciągnęła Bię do rana,

Żywcem spalona. Okropny wypadek zdarzył się 
Bgdaj o godzinie 6 . wieczorem w domu przy ulicy 

Funnańskiej 1. 10. W parterze mieszki tam z żoną 
Franciszek Posch, czeladnik powroźniczy, pozostający 
w pracowni p. MirscliaLa. W chwili wypadku Karo
lina Pości leżała na łóżku. Maż, usiłując przenieść 
sto* na którym stała zapalona lampa, z jednej strony 
pokoju na drugą, zrobił to tak nieszczęśliwie, iż 
“ Lpa, upadając, rozbiła się, a płonąca nafta rozlała 
“ 9 *o łóżku. W jednej chwili leżącą kobietę objęły 
P om-nuu, a mąż, etrąciwszy przytomność, zamiast 
Mnę ra‘*waó, wybiegł na ulicę, wzywając ratunku. 
Nieszczęśliwy kobieta podążyła za mężem, a wydo
iw s z y  się pomieszkania, padła nieprzytomna na 
ohoamk. Wtedy" dopiero posj ieszono z ratunkiem i 
P*By pomocy koców »»łiiniiono płomienie, które objęły 

i były całe ubranie Poochowej. N» miejsce wypadku 
natychmiast komisarz policji, Który zarządził 

» s .wienio Posohowej do szpitala. Jest ona t-u  sil

nie poparzoną, że nie ma najmniejszej nadziei u ay- 
mania jej przy życiu. Mąż Posohowej jest takie po
palony.

"  W  k a sy n ie  m iejsk ien " odbędzie się w sclotę 
dnia 31. b. m. wieczorek z tańcami, lii la .twartr od 
wtorku dnia 27. b. m w kancjlarji Kasyna dla pajów 
strój balowy, początek z uderzeniem godziny 8. vie- 
czorem.

S k a ła 11, Jjrekeia Stowarzyszenia katolickiej mło
dzieży rękodzieloicj we Lwowie zaprasza kuratorów, człon
ków honorowych, wspierających i rzeczywistych Stowarzy
szenia „Skała" na wspó.ny opłatek, który odbędzie sę  w 
sobotę dnia 31. b. n. o godzinie 6. wieezorem w lokaluo- 
ściach Stow. „Skała" (Mickiewicza L 28).

S k ła d k a . Akk=androwit Bien szewscy z Dobroin la 
złożyli 2 zł. na rzecz głodnych dzieci zamiast życzeń no
worocznych.

„ J a s e ł k a  .
„ J a s e ł k a ®  urządzone onogdaj przez p a 

nie z T ow arzystw a im ienia św. Salomei, zdobyły 
sobie w stępnym  bojem całą  publiczność zapeł
n ia jącą  salę — a kto uie by ł, niech żału je bo 
było na co patrzeć. Z daw ałoby się, że cztery 
obrazy  z żyw ych  osób nie zadow olnią n«s*ej 
w ym agającej publiczności, k iedy  tym czu,em  
stało się w ręcz przeciw nie : p t każdym  obra
zie entuzjazm  w zrastał, i wołani* coraz to g ło 
śniejsze, aby  dłużej do w idzenia je  pozostawić. 
Bo też rzeczyw iście u k ład , kom pozycja i dobór 
prześlicznych dzieci by ł wprost znakom itym !

Najm niej ndatnym  by ł może obraz I. P  a- 
s t n s z k o w i e ,  Z a  m ało było pasztuszków, a  za 
wielka scena niepozw alała dobrze widzieć jeżą
cych dzjeci, tern mniej, że publiczność w pier 
wszych rzędach, k tó ra  i ta k  dobrze widniała 
siedząc, chciała jeszcze  lepiej widzieć i powsta
ła  z k rzese ł, zasłan iając  w szystko publiczno
ści,.będącej w głębi sali. Było to niegrzectn .e, 
ale po „naszemu®. D rugi o ^ ra t  za  to b y ł prze 
ś liczn y m ! O bok stajenki w której leżało w 
żłobku d n ec ią tko  pod opieką M arji i Jozefa, 
pastuszkow ie sk ładali hołd swój, N a całej 
zaś przestrzeni dalszoj, w obłokach, w idniała 
grupa cndow nych aniołków, gra jących  i śpie
w ających.

D zieci b y ty  przepysznie dobrane, i kólory- 
stycznie poubierane w bardzo jłabinchne lany 
niebieskich, różowych i b ia łycb  koszałek- O braz  
ten  w yw ołał grzm ot) oklasków, k tóre  m aleństw a 
przyjm ow ały z m inkam i bardzo zadowolo&emi. 
W  trzecim  obrazie przybyli m ędrcowie ze ws&bo- 
du oddaw ali hołd i dary  Jezusowi. Królowie 
z całą  pow agą ndrapow ani w gi&nostaje i aksa
m ity szkarłatne, z mirą, kadzidłem  i złotem, 
zgrupow ani w doskonałe linje kom pozycji na tir 
obłoków z aniołkam i, stanowili prawdziwie wy 
borny  obraz całym  swc.;m uk ładem . Obras; 
czw arty, nadzw yczaj malowniczy i o ry g in a ln y , 
oczarow ał wprost całą  publiczność

N a tle dalekiej perspek tyw y k ilk a  drzev r 
stanowi oazę na pustyni. D w a sfinksy ocionń - 
03 palmami, tajem niczo spoglądają w przestrzegł, 
a  tnż  u  stóp jednego, zmęcuona św ięta r<Uiżnia, 
odpoczyw ając w ucieczce do Egiptu  u sn ę ł* . N ad 
sfinksem aniołowie dwaj cznw aią , podleź is gdy 
na  drogim  cichutką m uzyką dwaj inni io  snu 
dzieciątku p rzygryw ają Sm nga św iatła >ije od 
tw arzyczki J e z f k a ,  ośw ietlając całą  scer ę nad- 
z ryczaj efektownie. Autorowi ty ch  ob razów, 
którem u wdzięczna publiczność wywołyi raniem  
okazyw ała  swoje zadowolenie, trzeba pi zyznać 
ogromnie wiele fantazji, a przedewszystkifem  m a
larskiego uczucia i kolorytu. Tern dziw niej, że 
jest nim nio m alarz, lecz izeżb iarz  p. L i e w i n -  
d o w s k  i, zy rku jący  we Lwowie corais więcej 
powodzenia jako ... obrazista!

D o powodzenia „ J a s e ł e k "  nie i lało  się 
przyczynił i chór dam ski, śpiew ajeey J.olendy, 
uk ład u  naszego kompozy tz ra  p. St. N i o w a d o in 
a k i e  go . T rudno sobie w yobrazić coś natur .1- 
niejbzego nad  tę m uzykę, proSto, z se tc a  p ły 
nącą, bez operow ych efektów  . b łyak^w , ale 
tak ą  swojską, że mimowoli chciało się razem 
p ien io m  tym  wtórować. Połow a oklasków  należy 
się bezsprzecznie i p. Niewiadom skiemu, który 
sam chórem  dyrygow ał.

C ała  publiczność żąda  powtórzenia „Jasełek", 
k tó rych  urządzenie należy  niezawodnie do b a r 
dzo dobrych  „kom pozycyj ‘ Salom ejek! ( J ź —

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, W teatrze br. Skarbka. 

Dziś we czwartek „Dama kameJjowa", dramat w 5. 
akt,?oh Dnmas’a. Pierwszy występ trupy franeuskiej 
pod dyrekcją p p .: H E. Abhey i M Gran ze współ
udziałem pani Sary Bernhardt; jutro w piętek o go
dzinie pół do 7 „Fron Frou", dramat w 5 aktaoh 
Meilhac’a i Haievy ego. Drugi i nieodwołalnie ostatni 
występ trupy francuskiej pod dyrekcję pp H E. 
Abbey i M. Grau ze współudziałem pani Sary Bern
hardt.

„Między Słow ianam i". Jako osobne odbicie 
z Przeglądw powszechnego wyszedł z dmko pier
wszy zeszyt pracy ks. Jana Badeniego pod po? yż- 
szym tytułem, zawierający rozdziały: U Słowieńców, 
W Zagrzebiu, Nad serbskim Dunajem, Na Słowa- 
ozyźnie.

Znana książka poiła Popowskiego: „ Anglja i 
Rosja w Azji", wyjdzie niebawem w przekładzie 
angielskim nakładem pp. Archibald Constable et 
Oemp. pod tytułem: „Antagonismus of England  
ana HuSSia". Wstęp do tłumaczenia napisał pan 
Blaok, wysoki urzędnik geograficznego departamentu 
w ministerstwie indyjaidem. Rozprawa pana Po 
powskiege czytana była w rękopisie w India office, 
w jednym z najważniejszych urzędów angielskiej 
administracji. _____________ _

Gospodarstwo* przomysi l handel
M onety  s re b rn e  k on w en cy jn e  z Nowym 

Bokiem zostaną z obiegu wycofane. Ministerstwo skarbu 
przypomina okólnikiem rozporządzenie w tej mierze \,ydane 
dnia 8. sierpnia b. r., nadmieniając, że Kasy rządowe i 
•trzody przyjmować będą do 31. „rudnia b r. srebrne kra
jowe monetj konwencyjne w następujące .wartości w walucie 
srebrnej austrjs k.ej:

Dwureńskówka (scudo) zł. 2'10
Reńskówka ( '/ ,  scudo' „ 1-05
C >aneygiei nowego stempla 

i „lira austnaca"
Cwancygier starszeg > stemcla 
Dziesięciograjoa’ ( wet. i ’/, lirj 
Pięoiognjcarówka i */, l>ry 
TrzygrajoarówLa 
Talar koronny 
Pół talara kor.
0  wierć talara kor.

ró 
wnie jak i staro sze ioiograjearówki sribrne nie będą już 
w żadnej wartości przyjmowane w Kasach rządowych i 
urzędach.

X. p o s ied zen ie  lwowHfc|)eJ izb y  h a n »  
<UoweJ i przemysłowej odbędzie Jsię w piątek dni*

30. grudni* 1392 roku o godzmie 6. wieczór w lokai**- 
śoia^h izby. __  _ __

Ostatnie wiadomości.
N am iestnictwo rozpisało w ybór u zupeh iia -y  

cy posła do izby deputow anych rad y  państw a, 
z kurji większych posiadłości, okręgn  w yborcze- 
go B rzeżany-Prrem yślany-Podhajce, n a  d z i e ń  
26.  s t y c z n i a  1898.

Równocseśnie rozpisano uzupełn ia jący  w ybór 
jednego posła na Sejm krajow y, z ci_ła wy bór 
CL, go w iększych posiadłości byłego obwodu brze- 
ż&ńskiegi, n a d z i e ń  27.  s t y c z n i a  1893 r.

O ba w ybory odbędą się w B rzezanach .

Diło  d o n o s i: „W ostatniej chwili otrzym u
jem y wiadomość całkiem  pewną, że papież, rzym 
ski rozstrzygnął spór tuczem pski ua n iekorzyść 
obrządku  gr. k a t. Tuczem pczanie już łac inn ika- 
m i! W iadomość tę  muszą ju ż  mieć bi. kupi gali- 
cyjsko ruscy, z R zym u bowiem decyzją  już w y 
ekspediowano. Rusko-katolicki kościół, zniszczo
ny w Rosji na korzyść praw osław ia, trac i teraz  
w Galicji całą  jed n ą  parafję na korzyść kościo
ła  łacińskiego. P rzeiom  zrobiono... Co to bę
dzie dalej ?"

Z e strony półureędowe, ogłoszono onegdaj 
w \\ iedniu, że p r o g r a m  dla u tw orzyć się m a
jące j większości w izbie posłów, zus.ał już na 
radzie  m inistrów  przedyskutow any i jednom yślnie 
zaaprobow any. P rogram  ten  w yszedł b y ł z pod 
pióra min. G a u t s c b a ,  następnie zaś p rzeszed ł 
p rzez a le rjb ik  k ry ty k i za itro n y  kom itetu  g ab i
netowego, złoconego z br. Taaffego S L  nbacha, 
Gautsc.ha^i Zaleskiego T eraz, gdy już e laborat 
rzacriony uzy»kał sankcję rad y  m inisterialnej, 
maję się w net rozpocząć r o k o w a n i a  Taafiego 
ze stronnictwam i. Co do t r e ś c i  program u, b rak  
jeszcze pozytyw nych danych — natom iast pod 
pew nym  w zględem  dają  p rzedsm ak  tej treści 
niektóre adm onicje półurzędowe. I  ta k  np. jedno 
z prntn m inisterialnych zapew nia, że b r. Taaffe 
w szystkie swe siiy w ytęży, aby do zadow alają
cego doprow adzić rezultatu , lecz... lecz k u  tem u 
tr < eba koniecznie ze wszech stron um iarkow ania. 
1 Giny półarzęd owioc uzupełnia kom unały  swego 
kolegi w ten sposób, iż usiłuje pocieszyć opozy- 
t ję  tw ierdzeniem , jako  lir. Taaffe — dla złoże
nia pm yszłej większości —  bedzie się dom agał 
dowodów rezygnacji w równym stopniu od wazy- 
stkich stronnictw . A jeśli nie otrzym a tak ich  do
wodów rezygnacji, to co będzie z utw orzeniem  
tej zagadkow ej większośei ? Szczęściem  niedale
k a  jnż przyszłość rozprószy_te wątpliwości.

C ar jegom ość znów w yla ł Ł ubek  zimnej 
w ody ua  głowy szowinistów I I I  repnb lik i, p ra 
gnących  na  gw ałt sprzęgnąć losy F -an c ji z ry 
dwanem  północnego despoty... Oto donoszą z 
G a tc ry n y . że p rzed  kilkn  dniam i baw ił tam  ks. 
Ludw ik N a p o l e o n ,  świeżo m ianow any do
wódcą 15 pu łku  dragonów rosyjskich w K aliszu 
i przyjm ow any z Lonorami, jako  książę krw i, 
m ieszkał przeia ca ły  czas w carsk im  pałacu- 
C iekaw a rzecz, w ja k i sposób b ę d ą  teu fak t t łu 
m aczyć pisma repub likańsk ie  V

Los F r e y c i n e t a  i F l o ą u e t a ,  k tó rzy  
również należą do rzędu  offar skandalu  panam  
skiego, zostanie pono r o z s ^ t  gnioty jesseze przed 
-icbAuiem się pOnowncm izl y poselskiej, t .  z 
ori^ed 10. stycznia. Z kolei te raz  zab ierają  się 
bulanżyści do Ja fiu iza  F e r r y ’ e g o ,  chcąc go 
rówmez skompromitować i w ter SDOSób za
m knąć mu wrota do odegrania jakiejkolw iek roli 
pohtyoznej w przyszłości. W praw dzie pierwszym  
oskarżeniom , rsneonym  na F e rry 'e g o  przez nie
jak iego  D enayrou3se’a, ekadepntow anego, w ła 
m ach Cocardi y, zaprzeczono natychm iast r wieln 
stron bardzo poważnych, lecz to nie przeszko
dziło w cale w ystąpić znów orleanistcw skiem u 
Gauioii z dość banalnym  zarzutom , jak o b y  ten 
zaakom ity mąż stanu vr swoim czasie posługiwał 
sie „h rab ią" Dillonem. późniejszym satelitą Bon- 
langera, aby na szeroką widownię polityczną 
w ypłynąć. Samo nazw isko Dillona i jrg o  aw an 
tui muza przeszłość w ystarczają, aby uw ażać de- 
nunciację w G-aulois za niedorzeczny w ym ysł.

S kandzI panam k i —  ja k  było do przew i
dzenia— posłużył i r e w o l u c j o n i s t o m  francu
skim za punk t w yjścia do nowej akcji. W mi
nioną sobotę rozlepiono w parysk ich  dzielnicach 
robotniczych n:^przeliczone p r o k l a m a c j e ,  w 
k tó rych  spotyka się ta ł i tn tęp  : „Robotnicy I Re- 
aucja , k tóra  nigdy nie była czem ś innem , ani
żeli ty lko  s t r o n n i c t w e m  k r a d z i e ż y  i k o 
r u p c j i ,  w yzyskuje  dziś zbrodnie bnrżoazji re 
publikańskiej. k tó rą  wy, nomimo upom nień na
szych, od la t 20 przy w łzdzy utrzym ujecie,.," 
N astęnuje litanja grzechów  reakcji, poczem idzie 
tak a  o d ezw a: „Robotnicy £ zmiećcie i o sk arży 
cieli i oskarżonych, są oni bowiem współwinny 
mi w eksploatow ania robotników, celem  zadość 
uczynienia żądzom w łasnym . G o d z i n a  w a s z a  
w y b i ł a .  Jed n a  i id y  na pnrtja  wychodzi dziś 
czydta z tych  skandalów  — pai tia  s o c j a l i -  
s t y c z u o - r e w o l u c y j n a .  P recz z bnrżoazją! 
M iejsce dla p racy  £"

Dsutiiche Ztg. ogłasza rozmowę swego spe
cjalnego korespondenta paryskiego z powieścio- 
p isarzem  Zolą o spraw ie panam skiej. Zola o- 
św iadczył, że jeEt to spraw a, nie m ająca żadne 
go dalszego znaczenia. S r to historje, k tóreśm y 
od daw na znali i tak ie  sam e znajdziem y w całej 
E uropie. C ała  różnica w tern, że nasza prasa, 
sk rzę tna  i bezw zględna, całkiem  otwaroie tra 
k tu je  o rzeczach, k tóre  w innych k ra jach  po 
prostu byw ają zatnszow yw ane. Leży to już w na
szym ch arak te rze  zapalać się ■ z tem peram entem  
pch<»ć naprzód, podczas gdy  u was w Niem 
czech, ja k  i we W łoszech tiak tu ją  rzece przy 
drzw iach zam kniętych. N asza po lityka je s t tak  
jam o uczciw ą, ja k  k tórakolw iek  inna w Europie 
(śm iejąc się) w szak to panu  wiadome rzeczy. 
F ran cu zk a  'e s t ta k  samo uczciwą, cnotliwą dzie
wczyną, ta k  samo wierną żoną i zacną m atką, 
ja k  có rka  k tóregokolw iek innego k ra ju  — ale 
my posiadam y prasę, literaturę, k tó ra  łakn ie  
p raw dy  i fanatycznie, nielitościwie szpera po 
w szelkioh zau łkach  zepsucia ludzkiego, odsłania 
to, co U was pokryw ają.

„Pytam, p r n a : cóż to zaszło w histo iji p a 
nam skiej f Że polityka wym aga pieniędzy, że 
się p ieniądze bierze, sk ąd  się da, że każd a  giu- 
pa parlam entarna ma po z* 3obą swoją grupę 
fiuannową I Czy. ż sądzisz pan, że jest inaczej 
w którem kolw iek innem  państw ie europejskiem  ? 
Jnśció, jest to ordynarność, ale już to polityka 
jest sobie spraw ą dość b rudną i taką  zawsze zo
stanie. Może źle czynim y, piorąc nasze b rndy  
wobec całej E u ropy , ale repub lika  jest dość sil

ną, że tego puzz.oiić sobie może, nie n arażając  
się na niebezpieczeństw o

W ierzę z całą  otucną w naszą przyszłość, 
k tó re j srogość naszej w łasnowolnej k ry ty k i 
owszem dopomaga. M am y najzdolniejszych i laj 
uczciw szych irzęaników , najszczerszą i ui jbez 
w zględniejszą prasę, a nasi parlam entarzyści nie 
ra  gorsi ponadto, co w samem ich zajęciu leży. 
N adzieje rojalistów są śmieszne, a na socjalistów, 
w k tó ry  zwycięstwo wierzę, chwila jeszcze nie 
przyszła. N a razie repu b lik a  będzie spokojnie 
szła swoją drugą."

Z  P e te rsbu rga  donoszą, że kom enderującym  
jenerałem  5. korpusu  arm ji (korpusu w arsza
wskiego) zam ianow anym  został jenerał-porucznik  
Tim rot w m iejsce je n e ra ła  Swistunowa, dym isjo
nowanego z powodu bójki z kom endantem  d y 
wizji. Jen era ł-p o ru czn ik  E aro A leksandrow icz 
T im rot jest z pochodzenia F in lbnuczyk iem  i b y ł 
p rzez d łuższy cz»s szefem sztsbn jeneralnego 
w F inlandji, gdzie podobno jest bardzo popu
larnym . Tim rot m a dopiero la t 59 i nie bra_ 
udzia łu  w żadnej z rosyjskich  wojen. N om inacja 
lego w yw ołuje pew ne zdziwienie, na itąp iła  bo
wiem z pominięciem whtściwei kolei aw ansu.

B ruuśw ick Tagebl. zapisuje następujące zda
rzenie : „ Jed en  z prokuratorów  brunśw ickich  
m iał za ta rg  z dyrektorem  sądu ziem iańskiego 
z powodu zajść urzędow ych. P ro k u ra to r je s t t&k- 
że pornczniki >m rezerw y i jako tak i uw ażał za 
obowiązek bronić rzekom o honoru swegc z bro 
nią w r}ku. Posłał przeto dyrektorow i sądu se
kundantów  i k aza ł wyzwnć na pistolety. B ardzo 
rozum nie atoli nie p rzy ją ł w yzw any pojedynku®. 
Pow tarzając to zajście, Voss. Z tg. dodaje od 
siebie uw agę, że p rokura to r może na  drodze są 
dow ej szukać zadosyćuczym euia, a decydując 
się na  pojedynek, obraża uczucie praw a, k tó re 
go w inien bronić.

P ism a niem ieckie toczą m iedzy sobą walkę 
o K ruppa i Loewego z zp  ciętością, godną lepsze 
spraw y. Spói ten  w yw ołuje ż y w a u ta ic sk a  o d a 
ty  listu K ru p p a  do Napoleona. B erlińskie Pol 
Nachr. tw ierdzą, iż list b y ł pisany 1858 r., kie- 
d j oferta esseńskiego fabrykan t*  nie m ogła ob ra
żać niiczyicb uczuć patrjo tycsnyck , gdy  tym cza- 
jem  Voss. Ztg. obstaje prz j ro k u  18 38, chcąc 
przez to ratow ać honor pana Izydo ra  Loew egc 
którego list. ogłoszony w paryskim  1 kiarge, w nic 
miłem co najm niej postawił go pcłożenic

Telegramy Dziennika Polskiego “
Wiedeń 28. grudnia. WUn. Ztg. podaje ry- 

s r  „ki w szystkich m onet w aluty koronne., — 
N a c te lry  red ak to r N. W . Tagblt. ogłasza łu t, 
wystosowany doń przez Ju le  S i m e n f , k tóry  
zapewnia, że spraw a panzm ske zostaia silnie 
przesadzoną a p raw da  istotna nie ta k  st aszme 
w yglądać będnie.

Budapeszt 18. grudnia. M inisterstwo oświaty 
ogłasza kategoryczne z a p r z e c z e n i e  w iado
mości o w rzekom ych defraudacj»nh  we fundusze 
religiinym .

Z Z agrzeb ia  donoszą ze oba opozycyjne 
stronnictw a k ro ack ie  z la ły  się ze sobą i w spól
nie zapow iedzą w ystąpienie swoje ze s^ijmu.

Berlin 28. grudnia. Post przypom ina w-ze- 
komo w rogie stanow isko P asteu ra  wobec nauki 
niem ieckiej i gani tegoż zam ianow anie członkiem  
honorowym przez niem ieckie tow arzystw a n a 
ukow e.

Tc samo pismo sygnalizuje w izytę rosyj
skiego następcy tronu w B erlinie, k tó ra  ma na 
stąpić w krótce.

Pcryż 28. g rudnia . W iadom ość Figara o 
o truciu  R e i c a c ł F a ,  została obecnie stanowczo 
zdem entow aną. —  M inister wojny F r e y c i n e t  
ośw iadczył wobec C a r n o t ’a ,  że on dL tegc  
miał schadzkę z Anć Lr i  e u x ’e m , aby  go zap y 
tać, na podstaw ie jak ich  dokum entów  chcą jego 
nazw .sko w plątać w panam ską spraw ę. A ndrieux 
odnowi, ds *ał na to, że nie posiada żadnych  do- 
kum entów , m inistra w ojny dotyczących .

W  Sorbonie odby ła  się w czoraj w obecno
ści C arnot’a, m inistrów i c ia ła  dyplom atycznego, 
uroczystość 70 rocznicy urodzin P a e t e u r ’a.

3zym 28. g rudnia . W edług  O p iw  one, m iał 
C r i s p i  w yrobić ■ kró la  w ysoką dekorację  dla 
H e r i z ’a ,  lecz następca jego R t r d l n i  zdołał 
cofnąć d ek re t odnośny.

Sofja 28. g rudn ia . Sesja sobranja została 
wczoraj w soosób uroerysty przez koięcia za
m kniętą.

W ied eń  28. grudnia. Kredyty 313 50; laender- 
banki 225-10; sztaebany 294-12; lombardy 97 65 ; węg. 
złota ren:a 113 8 1 ; losy tureehie 44.

Paryż 27. g rudnia  I':aare. donosi, że w biu 
rach  tow arzystw a panam skiego miano zuałeść 
odpipy listów M arjasza F on tane , w yjaśniających 
c»łą kore pondencję między tow arzystom  panam - 
»kie o. a H ertzem  i Artonem . O dpisy te  zaw ie
ra ją  nazw iska deputow anych i senatorów, skom 
prom itow anych w spraw ie panam skiej, ile każdy  
z nich żąd a ł, ile mu wypłacono, i w szystkie in
ne daty .

Paryż 28. g rudnia . W  Sorbonie obchodzono 
wczoraj uroczyście 7 0 -tą rocznicę urodzin  P a 
s te u ra  w obecności C arnota, m inistrów , ciała 
dyplom atycznego i około 50 deputacyj zag ran i
cznych tow arzystw  naukow ych.

Paryż g ru d n ia . S ąd  p a ry sk i ponanow i 
zażąd ać  wydania, K orneljusza H erza  od sądów 
angielskich.

P rzed  pałacem  b r. R einacha znaleziono 
w czoraj pa tron  dynam itow y.

P a ry sk a  izba a d w rk a c k a  postanow iła w dro
żyć dochodzenie dyscyp linarne  przeciw ko b y łe 
mu m inistrowi Thevenet, a  to skutkiem  spraw y 
panam sk iej.

L sienniki półurzędow e podnoszą z wielkiem 
zadowoleniem , że ludność dzielnicy studenckiej 
t. zw. Qnartier lałina  p rzedew szystk 'em  >tuden- 
ci, k tórzy , jak  w iadom o sk ład a ją  przew ażnie 
ludność te j dzielnicy, w ypraw iła  Carnotowi wiel
kie ow acje przy  sposobności jego ukazan ia  się

na  uroczystości F aa teu i’a. Podczas uroczystości 
tej Garno" b y ł bardzo w zrrszony  i k ilkak ro tn ie  
ściskał F a s te u r’a.

P«ryż 28. grudnia. W c ^ r a j  odbyło  się tu 
zgrom adzenie socjalistów, na  którem  G uesde m iał 
mowę, a w niej w zyw ał w szystkie frakcje  socja
listyczne, ab y  się po łączy ły  i rozpoczęły dem on
stracje  uliczne celem przyśpieszenia rewolucji 
socjalnej. Uchwalono także wystosować odezwę 
do arm ji.

DreznL 28. grudnia. Dresd. Nachr. padają 
następujący  telegram  z B erlin a : „O dizucenie
przedłożenia wojskowego, w teraźn iejszem  onego 
brzm ieniu, je s t nieuchronne, zaesem  niezawodnie 
k an c le rz  Caprivi, poda się do dym isji, a m iejsce 
jego zajmie m iaister-presydent praski, h rab ia  
E ulenburg .

Bruksela 28. g rudnia . N a grobie  B o u 1 a n- 
g e r a  znaleziono w ieniec z czerw onych gw oździ
ków, z nap isem : „D aiś b y łb y ś  cesarzem  F ra n
cuzów."

Hamburg 28 grudnia. O d 24. do 26. g ru 
dnia zachorow ały tu  na cholarę cztery  osoby, a
I  nm arła .

N A D E SŁ A N E .

M. J O N A S Z
DOM  E A N K O  W Y  I K A N TO B  W Y M IA N Y

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3,
kupujr i sprzeoaje wszelkie etekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym
Zlecenie z prowincji wykonuje riezwłoeinie be? doli- 

ezenir prowizji.
P rou in sy  na losy miasta Wiednia i  główną wy

graną 200.000 z ł ,  na losy kredy U) we główną wygraną 
150*000 z ł.t na losy i-eguiaeji Dunaju z główną wy- 
giaoą 8 0 / 0 0  z ł. i na 3‘| 0 losy Zakładu kred. ziem we 
Wiedniu z główną wygraną 50.000 zł. do ciągnienia z 
p o c ią lh ie m  a : c zn is  7* 893 r.

N i. le g ,z ak u p io n y  w  cytr k an to rze , p a 
d ł a  g ić w n a  w y g ran a  w trwocie /,*. 50.000.

J n n e ra ln a  rep re z e n ta c ja  d la  G a lic j i  
n a jw ięk s re go  i u a jboga tf zego  w fewiecie 
T o w a rzy s tw a  w aa jem u ycn  u b ez p ie c ze ń  
nt. ty c ie  „T h e  M n ;ual“ . R O K  Z A Ł O Ż E 
N IA  I 842. F F K D C ś Z  C W  ŚRJ H C Y J S f  398
II I U O h Ć W  z ł.

SpeGjalista cnoiśb s ł D i r t  i  m m c ! )

Dr. £ mm F o U i
po odbyciu sneojOknyuh studjów na knnikaoi: prof. Fournier. 
iłSBUi. w B a ry L Ł , Lassom w B e r l i m s .  Eoposiego 
w W ie d n i u ,  aamimtkał przy ulicv dobieskiege 10. 
1010 Dom p-zachodu* z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od II . do 12. I od 3. dc 5.

G świadczenie.
Jakkolwiek, wstrętną mi jest wszelka polemika, insera- 

towa, t mbard siej z takim p.z-ftiwnikieru, ;akim ,iest Mendel 
Herach false Henryk Sehapira, do orzvkrego tego dla mnie 
kr*ku zmusza mnie sławetne „Pidziękowanie" tegoż przez 
Meud'4 Herscha i t. d. wydrukowane w inseratach „Dz 
Polskiego" nr. 356.

Amor tego paszkwilu twierdzi, że nie jestem wyborcą. 
Otóż ojwiadczam, że twierdzenie to jest f-łszem, a l b o 
w ie m  j e s t e m  w y b e r c ą ,  o czem kazay interesują,-y 
się sprawą — przekonać się może w prezydium Ma- 
gisirs'u.

Na daiszo wycieczki, zawarte w tym paszkwilu ze 
wzgiędu na przyrwoitośe odpowiada-: nie myślę. — Jedyną 
stosowną w takich razach odpowieuzią je t pogardliwe mil
czenie.

Jaki rękodzielnik i pi-zemysłowiec z powodu nawału 
pracy, z której dumny jestim  uie brałem dotychczas czyn
nego udziału w akcji wyborcze,.

Dziś nabrałem przekorni a, że od pracy obywatelskiej 
nikomu usuwać się nie godzi, to tez v, akcji przedwybirezej 
czynny wezmę ud i m  a na wypadek zaszczycenia mnie 
uiancateni radzieckim do czego i  pewnością więcej mam 
nanych,;nii „ n i e je d  en  p r z y  byt a" — story się pnie 
tam, s ozie miejrc* bie dl* niego — odznaczenie to nale
życie i wdzięcznie potrafiłbym oceni .

Jakó l Sehapira 
priemys.owiec.

UJioa Sykstuska I. 10.

O św lao caen le . Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszcc nie.

Na iiosne zapytania v tej mierze czynione, niniejazem 
oświadczam, że do składu redakcji „Kurjera Polskiego" we 
Lwowie nie na.cżę.

Damiar. Eminowiez.

Do dzisiejszego nnm ern dołąeea się K» 
ta logksięgarn i L . Z w o l i ń s k i e g o  i £ p- 
w K rakow ie.

N E  K R O L O G J A .

H I L A H  " Y  X  R E  T E R
właściciel dóbr ziemskich, 

n re d z e n j w r o k u  1 8 2 5 ,
po długich i ciężkicb cierpieniach opatrzony św. 
Sakramentami przeniósi się do wieczności dni?J27. 

grudnia 1891 r.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 

dnia (29. grudnia b. r. o godzimi 10. rano (z 
u licy  K-zvżowej) WiLa „Moja" na cmentarz Jano
wski d g obowca fumi, jnego, na którą w smutku 
pogrąż na “ona i dzieci, krewnych, kolegów, znajo
mych i pobożnych thrześcien zapraszają.

Lwów, 27. grudnia 1892.
„Entreprise desjpompes funebres" Antoni Kurkowski.

T E A T R H E . S K A R B K A . 

D z i ś :
Pierw szy występ trupy  frauccsk. ij pod dyrekeją p p .: 
H. E . Abbey i M. & rau ze w spółudział. Sary B e rn h łrJ t.

L a  D am e a u x  C am elias
C  D ram ę en 5, actes de Mr. A le ian d o r Dumas fils.
M arguerite  G authier 
Olympe 
P rn d erco  .
N ichette .
N anine 
AUais 
Adófe 
H ortense 
A rm and Duval . 
Gaston Rieux 
G sorger Duval 
M. ae Varville 
S t  Gaudens 
Ju s ta re  .
Le comtc de Giray 
Le Docteur 
A rthur
Un comm issionnaire 
U n domestique .

. Mme Sarah B ernhardt 

. Mm. G ilberta F ieury  

. M arie Graudet 
. Seylor 
. Simonson 
. M erle
. M_ ’ie-Louiie 
. F rtderiokz  
MM. Albe<*t Darmont 

. F ieu ry  
. Piroi.
. Rebel 

lun ić
MM. D enenbourg 
O srtereau 

. D eletraz 
A lbeny 
Tarebb 

. Charres

Ju tro  o godzinie * , 7 . : „FROTr-FR D U “, dram at w 5-ci 
aktach M eiihac'* i Haievv’ego.

1 iflgi i nieodw ołalnie ostatni występ trupy francuskie 
pod dyrekcją pp. H. E . Abbey i M. Grau z w społudzia

  łem Sary B ernhardt.
W s t ę p  w o l n y  u c h y l o n y .
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r ozma i t e

po 1 ’/, centa od wyratu.

D/ . w o u k i  d o  w e ń , niklowane (na
bi moutat 1, 2, 3, 4 i 5cio głosowe,

n/.: tik * po rt. 1, 1 ' 5 2, S-5‘) i 3, e a łt 
niklow ane to je s t i kabłąki ot 50 do zł. 
1 ‘ drożei, p. leca P io tr  Chrząstowgki,
handel żelazny we Lwowie, plac K api
tulny 1, (naprzeciw K atedrr). 10

W o d a  a t e ń s k a  r  c k i n ą  zapobie
ga wypadaniu włosów, wzma m a

cebulki, odświeża, nadaje połysk mię- 
k sć i przyjemny zapach włosom Woda 
ateńska z ehiuą używa się przez nakra 
pianie Jub naoieranie głowy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyd można jeaynie W ało
wa 1. 15. A. Pokorny, m agister farmacji.

A d w o k a t  d r .  R o b i n a o h n  w Gor
licacb poszukuje rutynowanego kon-

eypienta. 1024

Br* y t* * y  szwajcarskie i angielskie,! 
. i i i wszelkie przybory do golenia | 

i toaletowe poleca naitauiej P aw eł \ 
fjt*ngn‘r ,  Lwów, ul. Halicka 1. 16. 4

Zg u b i o n o  pugilares zaw ierający fo-
f grafję mężczyzny, włosy i dukat,

"  iir d/e z piekarskiege ku m iastu po- 
°bi dv.i ■ w dii,u b. m. Rze elny zna
lazca ra zy oddae zgubę w adm inistracji 
.D iienn ika P o ls t^ g o * , zatrzym ując sobie
dukat ja k i  tagrodę.

p u t y s e w a n y  k a n d y d a t  a d w o -  
I \  k a t a r y  poszukuje posady. W iado
mość w adm inistracji .D zieuu ika  Pol
skiego/ 1 1025

Korespondencja prywatna.

Życzę sobie. — L isty  1 i 2 
małem. S. M.

otrzy-

Mój zatład wodoleczniczy w Kiselce
Z-CT7-I j a i - r a

lii 1 S tj zuia ordynuję Łyczaków 1. 43.

Dr. Adam Majewski.
Lpr szam P. T. paejentó *, by przed 

m r 'ku 1892, iwoją_ bieliznę kąpiku u we
lu v i w zakładzie (w
z c h c i e l i .

iselce) odsurać 
2394 1—2

yroby z drzewa
do malowania

S t o l i k i ,  talerze, wachl rze, album y, 
pugilaresy, kasetki, ramki, eacki i ty - 
sią* nnyuh prze»lioinypfi pr/edm iotów  

e drzew a do m alowania, 
ja k . też

Farby artystyczne 1 uadzla
poleca 2133 1—9

skład farb i materjałó w aptecznych

Leopolda Lityńskiego
L w o w i e ,  2 K opern ika 2.w e

J A N  
J A R Z Y N A 1

,  JubUar i złotnik
f wa Lwawle, pi- MarJaoW 1
l poleca swój bogato za- 
L opatrzony skład wyro- 

bów jubilerskich, zło 
tych i srebrnych

Znaiouite w y s ie w k i  j ńertiat
*/, k i l *  1 - 4 0  1 i ł .  1 - 7 0

poleca H A N D EL

Alberta Szkowrona
Lwów, plac M arjaeki 1. 7.

ooooooooooooooooooooooooZ

N A  Z IM Ę !
Skarpetki i Pończochy

systemu Jiigera, para  od 25 et do 95 c ‘ 
bardzo mocne i ciepłe, poleca

M A K S  M U H L F E L D
L w ó w ,  R y n e k  3 0 .

Chleb świętojański
(Carobe)

świeżego zbioru, 100 kiiogr. zł. 10 loco 
W iedeń dworzec za D ubraiieir dostawia. 
F irm a eksportowa A n to n i  L e a b e r ,  
w W i e d n i u  XIV/, jak dłngo zapas 

starczy. 2396 1—3

♦
ł

,EUlifaxw doskonale para 180.
.........................  tła i

po n*Jnifo«y&h

P. T. Panów lekarzy
refl s to ją c y c h  od 1. m aja 1893 na 
kierownictwo k ł a d u  w o d o -  

l e e a n i c i e g o

Marjówka
koło Lwowa,

ew eitua ln ie  na s p ó ł k ę  aorasaa 
si<{ w łaściciel tegożo poroanm ienie 

zak ładu .

E nil Bertemiljan Brajer
L w ó w  l ab „ M a r j ó w k a "

pocata Lw ów . 2386 1—?

M slęgarała ,
Stład i nyjoiycial lia nnt muzyuziiycti

o r a z
Ekspedycja pism periodycznych

S, A* Krzyżanowskiego
w Krakowie

p o leca :
Si er oa ła w k i J ó ze f. Z b i ó r  k o l ę d

ułoż ny do śpiewa inb na sam for
tepian, cena 1 20.

O ch m ań sk i S ta n is ła w .  Pas o* 
ra tk i, czyi, zbiór kolęd Indowych 
io śp ewu lub na sam fortepian, 
cenu 1-2 J 2233 1—3

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Eleganokle obawie
dla pań, panów i dzie. i z najlepszych 

m aterjałów eleganckiego fasonu

t y l k o  r ę e s n e g o  w y r o b u

Herman Tendler
głó wny skład obuwia karlsbadzkiego 

i wiedeńskiego 
L w ó w , u l .  K a r o l a  L u d w i k a  I . 21

(Hotel angielski).
W itlk i wybór kaloszy rosyjskich i wie 
iL ń-k j-ham bursk ioh , b ^laczy i butów 

do polowrnia.
eny stałe obuwia są wytłoczo .c na 

uażiicj p a rze ; oraz halifaksy auc,.jlskije 
/,<■ stalowemi nożami po zł. 1'40, 1*75, 

niklowe po zł. 2 '0 ,  3’40.
d b u u i a  teraz nadszedł świeży transport. 
(Lwów „Iinpressa"). 2335 1 4

Nowo otworzony skład

H M  L A U
we Lw ow ie  

a l l c a  K 1 l i ń s k i e g o  1.  2 .
obok księgarn i W P. Gubrynowieza 

i Sohm idta 2219 1—?
poleca najiow sze

Kaoelusze H .biga i Plessa.
Cylindry od zł. 550— 9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

I inne od zł. 1*20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjekle I wszelkie obuwie filcowe

11

«!*• r » ł'  i e V <ve‘* * «  r t t ó *

C © ’

Do sprzedania z wolnej ręki
istniejący od la t trzydsiestu  w P rze
myślu handel towarów galanteryjnych, 
połączony z pracownią ręiaw iczniczą i 
pracownią obuwia, oraz z towarem, ma- 
tcrjałem  przerobionym  i surowym. H an
del ten o ustalonej reputacji ma licznych 
nałych_ odbiorców w mieście i okolicy. 
Wszelkie pośrednictwo wyklnczone. 
bliższych wiadomośoi udzieli p W acław 
Regsr, rzeezuik w skrawach karnych 
w Przemyślu. 23C7 1 - 4

t-y llŁ O  w  g a t u n k u  l a .
(pod gwarancją'

,H alifax“ z stalowemi nożami p .ra   ̂ 50. ,,H alifexu 
z szerokie mi nożami *para 4 „lYaiifai" nikł m anę stalowe para  5. „H*Iifax“ nikło 
wane z szetokiem i nożami para  6'60. „Halifax* damskie nie niklowane para 2. 
„Halifaz" damskie niklowane para 3 50. „Helwetia" albo „Merkur" para 3-50, 
„Jackson Ha h«s“ stalowe polerowane p a ra  5. „Jaokson L a in es1* stalowe niklowan 
para 6'50. Łyżwy żelazne * rzemykami para 1. Paski do H alifui para  ct 30. 
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  n a  p r o w i n c j ę  u firm y: P IO T R  
C H R Z Ą f T O W S K I. handel żelazny we Lwowi*, pl>e K apitulny 1, (napr/.eoiw 
K ated ry ). C enniki illnstrow ane do dyjpozycji. Dla pp. studentów, członków T o*a- 

izy n w  gimuact. .Sokół" i Klubów ły iw iartk ioh  ceny znacznie zniżone.

Od 50  la t  i8tniejąca firm a:

JAN WALLACH i SYN

( m l e Ł c  o d m ł a d n i a j ą c e  w ł o s y . )  2110 1
P nritas  je s t jedynie p o i gw arancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom od-ow)
d jącym  środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w zglęinie b iałe włosy, od A s 

o-bloi *

WH
%ońd do kasztanowato-broniowych, odmładza do niepoznan’a. W łosy rnde otr.jy 

moją barwę ciemno-blond lab branstną. — C e n a .  2  s ł .  — O t to  F ean iK , W ie i 
V II .,  H f a r i a h i l f e r e t r a o s e  38 l  — Składy we LWOWIE- w aptece P. Mikolas», 
i Z. Ruckera; w KRAKOWIE: Konst, W iśniew ski, apt. pod św. F  orj <nem i Stockmai apt

Publiczne uznanie.
t Czuję się przyjem nie spowodowanym, wyrazić węgiei-ako-francuskiemu 

akcyjnemu Towarzystwu ubezpieczeń Franco - Hongroise w Budapeszcie 
publiczne me uznanie z powodu szybkiej i rzetelnej procedury liiw id a c ji 
wskutek śmierci pana J a n a  D n l e w a k i e g o ,  c. k. poeztm utrza w Kolę- 
dziauach należnej sumy ubezpieczenia do policy nr. 29 880 z r. 1888, którą 
to w ypłatę tntejgzy Inspektorat Generalny bezpośrednio po przyniesieniu 
przepisanych (apierów  i z ,  pełnomocnictwem mego k lienta <lo moich rąk 
uskutecznił.

O z e r n i o w e e ,  12. grudnia 1892.

ł Dr. H en ryk  K iesler
^  2378 1—1 adwokat.

L . 2.191. K O N K U R S 2392 1-

2164 1—?
L w ó w , B ^ s e k  I . 3 3 ,

liaj

IAGAZIN 801111 T H M O f WEtNIAhYCB
p o l e c a

Nowości n a  seson zimowy.

M a ją t e k

Niniejszem pośw iadczam , iż Pan 
A n g n s l  Schumann, fabrykant ma
chin we Lwowie, ulica N . B łonie 1 18, 
p r/erob ił gorzeljię na folwarku A iam y 
w Dobrach

:  - ę G O t W  B L A A r c A ł ? 0  ;
#  *  NA J O D 2 I I  ^ iE 2 M iE > IN Y M
O  iav-Toii

A p ro b o w ir.ł p rzs i A k*d«ratł m ad y c iu ę  w P sry tu ,
^  udoptow soo p rzei ? o r in u ltrz  ofleistny f micuŁki, s tuk
^  •ioDows.Lt przo* radę M edyczkę w f ła le rtb iirg c . ^
m  rówDootełnie własności jJodu ! ieiu*,
*  piftliki U  jK ntkuj^ wył%crni® wa wszystiklch rc^zajgoh • • • •
W 'sborÓD, któ?% Trywoiuje skrofuliczny (puchliny Ą ta tkani* kanaióŵ  humory, V-1
m  pt&Mlw którym rw/ykła ielazo jest zupełiię b«»kutsoiD«m; w C blo-

•  * o m  (bladats*®), w lk u c o k a r * *  { b ia łych  up/atoacAjl, w  A««aNOi»KH*g ^suptłnt luk csęisiiwi  J J~JX — m— - - -------

W >dz:ał Rady powiatowej w Drohobyc u rozpisuje niniejsze 
konkurs ń i  posadę Sekretarza Rady powiatowej na r.iZ>e z roczną pła 
;1.000 z ł ,  która w m iarę zasług po upływie jednego roLn podwyż^zo 
być może.

M ający chęć. ubiegania się o tę po adę zechcą wnieść swoje poc 
nie na jr óżniej do i5 . Stycznia 1893 r. do Wydziału Rady powia ow 
w Drohobyczu

I o podania rial ży dołączyć następujące dowody :
a) Dieprzekroczenia 40 roku życia;
l )  ukończenia s ‘udjow prawniczych z trzem a egzaminami państw 

weur ,
c) znajomości ustaw adm inistracyjnych i urzędowej m anioulacji;
d) znajomości obu języków krajów ch i języka niem ieckie 

w słowie i piśm.
e) dotychczasowego zatrudni ni a.
Posada nadaną będzie na razie prowizoryczuie
Kandydat, który zostanie pr/.yjęty, złoży oświadczenie, iż żądny 

ubocznych zajęć nie przyjmie.
Drohobycz, dnia 22. Grudnia 1892.

w doskonalsi podolskiej glebie, 
w pow iecie słoesow skim , 1 domem 
m ieszkalnym , budynkam i gospodar- 
caemi sadem , m łynem  wodnym^ 
karesm am i, łąkam i i lasem , jest 

sa ra a  do spraedania 
Roli (caarnosiem u podolskiego) 

241 morgów, ogrodu i sada  7 morg.. 
łąk  d w u k o in y ch  61 morgów, past
wisk 1. m., pod badynkam i 1 m.. 
lasu 288 morgów, (w  tum  dębiny 
aaraz de w ycięcia 2 800 sa tak  dę
bów). Razem obszaru 601 morgów 
Suche dochody 1 m łyna i karczm y 
600 mł. rocanie. — D łagów  hipot. 
nie m a. 2347 1 -1

Zgłosannia należy p ra e sy ła ó : 
J. P poste restante Rymanów

Jege EkeceleacJI 
Kazimierza Hrabiego Badeniego

i h  p a r o w ą  g o r s e l n i ę ;  mianowioie 
do-tarczył mauhinę parową o sile 6 koni,i 
zaf-ieroię z błodn.kiem, pompę, gnio 
‘uwnik, płuozkę elewatora do ciągnienia 
kartofli ete., i t a i  u rząd tjł, że przy 
>'i&olcutu 3 a t n s E . r e r  można 
<szys ko e ru h pnśeić. Całodzienny 
odpęd odbywa się w 10 godzin&uh przy 
usłudze 5-ciu parobków.

Powyższe n rzą lz rn ie  wj konał Pan 
Schumann sumie iuie, na .znaczony e ia s , 
i za m ierną oenę. ,

Dane w Busku, duia 5. G rudnia 1892. 
M ich a ł T okarze  w sk l 

2310 1 — 17 rządca.

r t̂guiar̂ śei), -w SucmotacI". *v- Synu* okoaŃicznij, _ 
eto. Ofltatooittlo podoją «n« iokanom irodsK tarapeutf ezny, nadzwyczaj afiny, du ^  
podływi*mla orf#rts*r 5 '»wganl*nia kanetytucyi liuri^yoinTe^, ełabyoli łub 
oiłabloBjako 

N.-». "
■tw«dl
OMteDtyoinołoi
otleiY , nast| plocifó  na i i i i r s ę  1 podp ił po io iooy^

oyału
I . - W  nioóKyiiiafc lub sopintoffo łola*- Joat 1 *
niepewnom, roidrs«AniaJ|o«aa. Jako dowód oiyiteiei i 
o ino fol p7«wdilwy«h PIGUŁKK BLAdCARDA. iada bĄćfZs&Pti

o ipodu zielonej
1 mrt 10 P * ry iu t llUE BONAPARTE, 40.

WYiTAZIOAĆ atf FALillAiTW.
9 d e M N M # » N O H l M « t M « i

f  1
Wielmożna Pani t 

Zanim W ielm. Pani zdecvdu e się 
gdziek 'Iw iek kupić kołdry lub matę 
race, proszę łaskawie choćby z c iek a 
wości zobai-ztó własne w yroły pu- 
ś -.ieli w magazynie pud f i imą:

J óze f M cbuitrr,
u ł i c a  K o p e r n i k a  ł i c z b a  7. 

udzie jes t najlep ze źródło nabycia 
wyrób -w w różnych cenach i gatuu- 

k -ch  jak :
K o łlry  zapałjw e po zł. 4, 5 do 6. 
K ołdry w ełni-ne po zł. 6'25, 7, 8 . 9, 

10, 12 ..o 14.
Kołdiy atłasowe od zł 14 w każdej 

cenie do 32- 
M aterace w iosienne od zł. 15, 17, 18, 

20 w ka-dej cenie do zł. 32. 
Zapewni* ą ;  zarazem P . T. K. pu-  

jącyeh, źe wyroby moje najstaranniej 
są wykonane i z dobrych niaterj tlów
oraz p o  e c s j ą c  w i e l k i  w y b ó r  
k o c ó w  n a  ł ó ż k u ,  k a p  n w j g u  
s ł o w n i e j s z y c h  f c h e d n l k ó w .

Z wy 8okim szacunkiem

J ó ze f S chuster .
Lwów („Im pressa"). 2266 1—6

!V aj w y b ó r  n l e j s s e

Cukry deserowe
którs przez Lzan. Odbiorców za n a j
lepsze uznane zostały ‘/, kilo m ięssa- 

nyoh zł. 1*20.
‘/i kilo C a e a o  p r o s z k o w a n e  

uszkash blaszanych zł. 1-50.w p
kileo C z e k o l a d )  d o s k o n a ł e j

po 80, 90 ot. i wyżej, 
k a r m e l k ó w  m l ę s s a u .V, kilo

75 Ct.
p o l e c a  0 18 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

O O A M E R Y  K I.
K A R T Y  J A Z D Y

N lederlaad iko  - amery Kańskiego 
Towarzystwa żeglugi paroT.e*

I .  K o l o n r r a t r l n s  O -  W I B D B A .

f i

Toiarzystwo Izajeiep  Kredytu
w Krakowie r*

pod zarządem

Towarzystwa M m : ,  f f z a i i p b  UDezpioczefi
wypłaca swoim Członkom

począwszy od 2 stycznia 1893 r
od udziałów, wpłaconych przed 1 paźdrernikf. 189g r.

51.
które w kasie 
za okazaniem

1 T .  W e y r l n g e n a i i e  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybua I najtańsza podróż.
Kolej S kl. i  Oświęcimia do W iednia  kosztuje tylko l z ł 50 ct. 

.  3 „ z K rakow a „ „ - . 4 .  50

Artysta • Rzeźbiarz

Stanisław B o n ie iam lo w sii
odznaczony

■łotym m edalem  cesarsk im  
w W ied nia , dw om a m edalam i 
ilo ty m i w  W a rsia w ie  i D yp lo
mem  honorow ym  na w y sta w ie  

sstuk i po lsk iej w  K rak ow ie
o'wor/.y?

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w gipsie,
wapnie hydraullcznem I w kamieniu

Pom niki na cm entarz i do ko- 
ś iołów. figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

1 -6  oiica Tnecleio Maja liczba II.

* X K K X K X K * * K  non X X K X K * * K # K  *U 
X  N  O  w  O  Ś  d l  X
M  Nieślizgające s:ę i nieprzemakalne p ó ł p o d e s z w y  do 
X  każdego buta i bucika, dające się przymocować.

x Obuwie wszelkiego rodzaju: S
X JS  B u t j  bezwzględnie nieprzemakalne, ^
X  l i B u c ik i n a  ulicę  i sa lo n o w e , SO klO D D O  c iep łe  na ^  
^  p o rę  z im o w ą ; tudz ież  d la  p ań  B u c ik i clc-
ó ó  g a n e k  I e ,  zg rab n e j fo rm y  i trw a łe  —  p o  c e n a c h  b a r -  y  
&  d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  g d y ż  p o siad am  w łasn y  h an d e l s k ó r , | |  
2 w MAGAZYNIE OBUW IA J f
5  W . W I S Z N I E W S K I E G O ,
J #  ul. A kadem icka  3. 1 -?  Xxxxxxxxxxxx xox xxxxxxuxxxxx

Raflnerjft nafty Adama 81irzyi ckiego w Libuszy.
Stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa Zagoraany, 

pol ea przy nadchodzącym sezonie zimowym
Salonową naftę bezpieczHistwa =±». Nie*Asplodującą naftę gosprdaral

orLz jako specjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K Ą  ( K a l s e r o e l ) .  2310 1 -

M arta  zarejestrowana, 
odsnaczoaa na w ystaw ach w P a ry ża  188fi. A ntw erpji 1886, T ryoś 

1882, K rakow ie 1886 i Przem yśla 1882, najw yżsiem i nagrodam i,
jako naftę ir  eksplodirącą, bezbarwną i liszwonaą, palącą się w lampach każ 
k o nstrn tc ii, jasoym i motropiącym płom ieoiam. N u f t i s  c e s a r s k a  przedsia. 
v» używaniu nSjzapełjie)izo tazpieczsństw o i nie z . pa la  się naw t przy pr-icw 

e t i n  p l i cf j  się lampy, neoże być przeto używaną n a ie t  do k"cheaek naf.ow^ 
Czynią-, zadośó w cl ikrotnie objawiony n życzeniom, wysyłać będ*i?my na 

z desty larn i w Libuszy, nfetylko w am ery iańsk ica baryłkach, zaw ierających 
140— 15'  lr’g. naf y, lecz także i beczułkach po ',00 i 50 klg-, °raz balon: 
o 40 i 20 klg.

Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urząaiiliśm v  i zaopatrzyli 
wszystkie gatunki nafty uiag-zyny w poniżej wymienionych m iejsc»wościack, a 
mówienia na u<f-ę przyjmują i p<> ceuacn fabrycznych wykonują:
W e  L w o w i e  dla Lwow a', rk  licy p P .  M l ą e i y ń s l z i  ul. Sykstuaha 47, 
w  H r i . h i . w l e  dla in. Krakowa i okolioy p. U » r n e l l  K a s z ,  ul. W iślua U

H a ł a d  n u f t y  I .  W l k t u r u ,  ul

A
«

K O K SI K O K S ! K O K S!

■
*

*
A■
N

n ajlepszy , najtańszy 1 najczystszy m a te r ja ł opa łew y  d o  k u c  h e  A 1 p l e c ó w

 - polecamy na porę zimową.
K a id s  i lo ś ć  d o t f ta p c z a m y  d o  m ie s a k a ń  z a  5 0  k i lg r .  5 5  c t .  ar. a .

* l . 1 .__  - in n . i f i  k im .  a n n i a  Ufl , ł  ln n n  d w O fZ eC  L w ów .

0

*

1 -?

10 0'»0 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów 
:osztem pieeó' ■ -  -  -L 

PosYadamy- Ukże "na składzie piece śe ia ine  wyłoio
ia koksem przydatnej ta^owę ^ a  og jądn^^każdego

Zarząd układu gazowego we Lwowie.

Podejmujemy sTę ^'zeroW enia*własnym  koiztem  pieców kaYowyeb,'tudzież knoheń do .p a łan ia  koksem .
_  . *1.  ̂ r . . _ -i-w- j i . Hiaao łn ls .n a  wu/ninno mutAriaiam OlFniotrWłifVDk. iftko WŶ BOZIlifl

d .  o p .U a i ,  Z S Z t Z S S Z - S Z  T i i w  dni*

A
V
M
A
m

Ceny NAFTY zniżone.
Dla wyg dy njoieh P. T. OdMorców, urządii/em  jeszcze dwa 

nowe tiljiilue składy przy Rejtana i Kur nowej uliey i sprzadaję obe^uie 
w 1 0  tu moją lirujij* zacpatrzoujch  sklepach

I l i i t r  N a f t y  podwójnie rafiuowanej Salonowe] Nr, 0 4-o 21 ct.
„ „ . . bldłej . I. . 19

n i
bezpieozeńetwa krajowy Kaiser-Oel „ 24 „

Przy większy m odbiorze, począwszy od 19 litrów, o p u s z c c n m  
od wymienionym Cen 3  c e n t y  na litrze, odstawiając Naftę własnym 
wozem do domu.

Knpującym sań hnrtow n le całe mi beczkami, zawierającemi 
okuło 290 Litrów, daję jeszcze snnesny rabat.

_  Ktoby utuli z miejscowych odbiorcow większej ilości 
N aftj n siebie przechowywać nie chciał, otrzyma A s y g n a t y ,  “a 
któremi zaknpiouy po tańszej cenie to v a r , c s ę ń c i o w o  w moich 
znanjch  sklepach odbierae może.

Na P r o w i n c j ę  wyłyłam we W t o r k i  1 S o b o t y  za prze
kazem zamówioną Naftę do wczystki h stacyj kolejjiwyeh, W y p o ę  
i y e s a j ą c  d -  b t e  n « c z y u l »  za mierną kaucję, którą w c - ło i i 
s * raeam, skoro (ranco dworzec Lwowski wypożyczone naczynie na- 
powrót w dobrym stanie otrzym»m.

Eksplodującej labo tańszej Nafty, na której w irlu  handlarzy  
i domokrążców aużo zy .kn je , jako bardzo lichego, dla życia i mienia 
lu d .k ii go naaer nicbczp eoz .ego tow aru, który ztw ierająo  w sobio 
nadm iar lotnej benzyny, prędko w lam pach się wypala, węale nie 
trzymam.

N afta  moja n lezapa lns, w Cenie nieee droższa,! wypala 
się Za to w ksżdej l'ampie bespśeesnle du ostatka pali się oszczę
dnie płomieniem jasnym i spokojnym. N ie wydziela żadnego! k 
i nie wydaje nieprzyjemnego odoru.
dnie płomieniem jasnym  i spokojnym. N ie wydziela żadnego! kopciu 

wydaje nieprzyjemnego odoru.
Zamówienia pr yjmujo t rychło nskutee n ia  k a n tir  megi' głó- 

wn<ge magazynu. ■ idzież zamawiać można w moich filjach.
P io tr  M iączyfisP i

1— 7 ■ «  L w o a s lo .
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T e l e f o n  d o  k a n t o r u  g ł o w n e g c  s k ł a d a ,  b y h e t u a k a

V y d a « o » :  Józef Laskow nickl. Odpowiedłialny ,a reijaŁoj, Ad,m Kr^wakt 2 ^  Pol̂ ‘1 * * * * *

. 4 7 .

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1892, 
Tow arzystw a w Krakowie i F ilji we Lwowie

książeczki udziałowej podniesione być mogą. 
Kraków 22. grudnia 1892.

D yrek c ja

w P r z e m y ś l u  d l-  Przem yśla i okolicy
Franciszkańska, u

w e  W i e d n i u  dla W iednia. Niższe* ; Wyższej An»trji pp. Ł t n d h e l m  i 
kentor I. G iseltstr. 11, magazyny w Zwischenbrucken 

D l a  S z l ą n u a  p. L e o n  H  e b i n d e r  kantor i magazyn w P  r  i v c 
Babnhoi Mii ris  b-Ostrau.

Dl>a Czech  I M o raw y  V  a ren  A b lb e llu n g  de rA n g ło -O si *i
■t n U .  K*utor w  W i e d n i a  I Serritengas* M ag.iyny  i filje w  P r a w  
O ło  cuńr u, P r z y r o w ie ,  C h e b le ,  R n lc h e n b o r g  I P a r d a b l t z - I

Pozw alam ; sobie wreszcie po Ja i do wiadomo ici t1- T Panów c 1 
z prow in-ji, że przesłaue wprost du fabryki zamówienia wykonujemy a uwzg 
dnieniem wysokości taryf kolejowych wprost z destylarni w Libuszy lub powy?i»ij 
składów. — C enniki i  p ró b k i w y s y ła m y  n a  ią d .m ie  g r a t is  * f r  nc

Syrop ztoModowy dra Seetinrgera,
znakomity i wypróbowany środek I

przeciw wszelkim chorobom piersiowym i krtani
jako to : J064 1—7 2

M  k a t t z ]  c w l ,  c h r y p c e ,  l a f t e g m l e n l n  i  t .  p .

Cent butelki 50 ct.

G t a y  iila tl v  aptece j o l  - i n L n j j  u le n ”

8 ZYGMUNTA RUGKERA
W IS  L W O W I E

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą-

« i o o c i c i o c x « i o a x x x x 3 o o q o o a o *


